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Specjalna delegacja udała się 
do Berlina w celu przewiezienia 

do Polski urny z procham i 
Juliana Marchlewskiego

W  celu przew iezienia do 
Polski u rn y  z procham i w ie l
kiego p a tr io ty  i  in te rna c jon a li
sty p ro le ta riack iego —  J u lia 
na M archlewskiego w yjecha ła 
dnia 19 bm. do B e rlina  spec
ja lna  delegacja.

W  skład delegacji wchodzą: 
l °w. E dw ard  Ochab —  zastęp- 
ea członka B iu ra  Politycznego 
KC PZPR i w icem in is ter Ob- 
r°n y  N arodow ej; tow . Zenon 
Nowak —  k ie row n ik  W ydz.

K adr, członek KC  PZPR; tow. 
Teodora Peder —  członek K o
m is ji K o n tro li P a rty jn e j, za
stępca k ie row n ika  W ydz. Za
granicznego KC  PZPR; tow . 
Tadeusz Daniszewski —  k ie 
row n ik  W ydzia łu  H is to r ii P a r
t i i  KC PZPR i członek KC.

W raz z delegacją, celem 
wzięcia udzia łu  w uroczysto
ściach, udaje się do B erlina  
córka Ju lian a  M archlewskiego 
— Z o fia  M archlewska.

O podniesienie hodowli owiec
i produkcji wełny

Uchwała Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów

K o m ite t Ekonom iczny Rady 
M in is trów  pow zią ł ostatn io u- 
£hwałę w  spraw ie podniesienia 
hodowli owiec oraz ilościowego 
’ Jakościowego podniesienia pro 
auk c ji w e łny w gospodarstwach 
Miłópskich i  w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

M a ją tk i państwowe w yko rzy 
®tane będą jako baza produku
jąca m a te ria ł dla podniesienia 
hodowli m asowej oraz jako pro 
hucent w e łny  m erynosowej.

.Is to tnym  czynn ik iem  um ożli
w iającym rea lizację  planu pod- 
fńesienia hodow li owiec będzie 
'ftp o r t  m a te ria łu  zarodowego i 
Dzytkowego. Przew idu je się im 
Port owiec z państw  demokra- 
CjI ludowej i  ewentualn ie z in- 
hych k ra jów .

Pogłowie owiec w  PGR po- 
^'Ikszone będzie w  okresie pla 
h 6-letniego do 400 tys. sztuk, 

z Przewagą owiec m erynoso
wych. Hodowlą owiec zajm ie 
p? większa liczba gospodarstw 
I GR, dysponujących w  tym  ce- 
. dostateczną pow ierzchnią u- 
fcytków ro lnych.

.U chw ała  określa środki pod
niesienia masowej hodow li o-

wiec w  gospodarstwach chłop
skich, m. in. przez w łaściwe roz 
mieszczenie try k ó w  odpowied
n ie j rasy, wyhodowanych w 
PGR. Poprawne t r y k i z w łas
nej hodow li będą premiowane. 
Na terenach o niedostatecznym 
nasileniu chowu owiec rozpow
szechniane będą owce z p rz y 
chówku PGR oraz z chowu m a
sowego. Na ten cel udzielane 
będą za s iłk i przez państwo. O- 
prócz tego przew iduje się k re 
dy t średnioterm inow y dla na
bywców owiec.

Inną fo rm ą  zwiększenia po 
g łow ią owiec będzie rozdaw nic
two m aciorek grupom  producen 
tów  w e łny  —  pod warunkiem  
kon trak tow e j dostawy wełny. 
Po wykonaniu zobowiązania 
dostawy w e łny w  ciągu trzech 
la t —  m aciorka przechodzi na 
własność hodowcy.

Podniesienie owczarstwa i 
p rodukc ji w e łny zabezpieczone 
będzie przez odpowiednie k ie 
row nictw o fachowe, in s tru k to 
rów  hodow li itp . Poza ty m  PGR 
uruchom ią t rz y  ośrodki szkole
nia owczarzy dla gospodarstw 
w ielkostadnych.

Kongres Pokoju jednomyślnie uznał agresję 
atomową za zbrodnię przeciwko ludzkości

Zakończenie obrad w Sztokholmie —  Polska uzyskała 
dodatkowe miejsce w Stałym Kom itecie Obrońców Pokoju

W odpowiedzi na apel tow. Markiewki

Sukcesy górników, budowlanych 
i  w łókniarzy realizujących  
zobowiązania długofalowe

*  licznych zakładów pracy 
na terenie całego k ra ju  nap ły- 
v,ają m eldunki o poważnych 
?ukeesaeh robotn ików , wykonu 
j^cych długofa low e zobowiąza
n a  produkcyjne.

W ie lk ie  sukcesy uzyska li 
|? i'n icy  kopalń ru d y  żelaznej. 
J1- lr>. w  re jon ie  Konopiska 92 
n ,°c. za łog i uczestniczy we 
"'spółzawodnictw ie, wszystkie 
espoły górnicze tego re jonu 

Podjęły d ługofa low e zobowią- 
ania. Podczas gdy przed pod- 

Y c’ em zobowiązań średnia w y 
m ycia  w ynosiła  123 proc. nor 

n y , to w  lu ty m  uzyskano 159 
n °c . Na czoło wysunę li się gór 

*cy Świątek i  Bronder, któ- 
^  uzyska li po 246 proc. nor- 

- oraz zespół A lo jzego T y- 
aW —  220 proc. norm y.

^ Znacznie przekracza ją swe 
Ugofalowe zobowiązania ze- 

i£ ° Iy  budowlane na Śląsku.
P.BP N r  4 brygada blacha- 

l > szk la rzy z m istrzem  A n- 
°«Jm Sztuką na czele przekro 
y la  o 40 proc. swe zobowią- 

m n e  i  uzyska ła 350 proc. nor 
]VV} ®r ygada ciesielska Józefa 

l>ego osiągnęła zam iast 300 
b„ 0c- —  320 proc. no rm y oraz 

5'gada K ozio ła  zam iast 300 
noc. __ 315 proe.

W śród w łó k n ia rz y  wysuwa 
się ostatn io na czoło załoga 
PZPB N r  1 i N r 2 w  Bie law ie. 
W PZPB N r  1 tkacz T urek, za 
m iast 120 proc., w ykona ł 137,5 
proc. norm y, tkacz D utek za
m iast 130 proc. —  140,2 proc. 
Ponadto w y ró ż n ili się tkacze 
Puste ln ik, B urkow ska oraz K u r 
g ie l i  inn i. W  PZPB N r  2 po
ważne sukcesy uzyska ły  prząd 
ki Szubka i K lisow ska oraz 
tkaczki Sieczka, Paluch i  Pa- 
włocka.

W  dalszym  c iągu masowo 
nap ływ ają  d ługofa low e zobo
w iązan ia produkcyjne, podej
mowane na apel gó rn ika  M a r
kiewki.
. Dzięki d ługo fa low ym  zobo

wiązaniom  liczne kopalnie D ol
nośląskiego Zjednoczenia Prze 
m ysłu W ęglowego znacznie 
przekroczą swe p lany produk
cyjne. Załoga kopa ln i „B o le 
sław C hrobry“  zobowiązała się 
wykonać plan wydobycia wę
gla w m arcu w  144 proc., a 
plan robót przygotowawczych
— w  115 proc. Załoga kopami 
„B ia ły  Kam ień“  zobowiązała 
się wykonać plan wydobycia w 
106 proc., a kopa ln i „M ieszko“
—  w  104 proc.

W  ciągu dwóch lat 
4-krotnie wzrosło 

bezrobocie w Austrii
W IE D E Ń  (P A P ), —  N a po

siedzeniu Sojuszniczej Rady 
K on tro li, 18 bm. w ysoki kom i
sarz ZSRR, gen. Sw iridow  po
ruszy ł problem  stale rosnącego 
bezrobocia w  A justrii. Wedle da 
nych o fic ja lnych , liczba bezro
botnych w A u s tr ii w zrosła  z 
62.575 w  październiku 1949 r., 
do 195.500 w  dn iu 15 lutego 
1950 r .  Obecna ilość bezrobot
nych w  A u s tr i i je s t cz te rokro t
nie wyższą, n iż  w  ty m  samym 
okresie w ro ku  1948.

Przedstaw icie l ZSRR posta
w ił wniosek, by Rada K o n tro li 
zażądała od rządu austriack ie 
go przedłożenia planu w  spra
wie z likw idow an ia  bezrobocia. 
Przedstawiciele m ocarstw  za
chodnich od rzuc ili wniosek ra 
dziecki.

Gen. S w iridow  s tw ie rdz ił, że 
radzieckie władze okupacyjne 
nie mogą w  żadnym wypadku 
pogodzić się z "tego rodza ju  o- 
bojętnością na los setek tys ię 
cy ludzi pracy, obecnie bezro
botnych, ja ką  okazują przedsta 
wiciele m ocarstw  zachodnich.

apelując do w szystkich zwo
lenników  pokoju, by pracowa
li  ja k  na ju s iln ie j na rzecz ru 
chu, służącego na jsz lache tn ie j
szej spraw ie —  spraw ie za
pewnienia pokoju całej ludzko
ści.

Oświadczenie delegata 
Polski red. Dłuskiego
S Z T O K H O LM  (P A P ). 18 

bm. po po łudniu odbyła się tu  
konferencja prasowa poświę
cona w yjaśn ien iu  znaczenia 
wniosku pro fesora Jo lio t-C urie  
w kwestii uznania za zbrodni
czy każdego rządu, k tó ry  p ie r
wszy użyje bomby atomowej. 
Na konferencję p rzyb y li liczn i 
reprezentanci p rasy szwedz
k ie j i  m iędzynarodowej.

S Z T O K H O L M  (P A P ). — Obrady rozszerzonego Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, które 
zgromadziły w  Sztokholmie 150 delegatów z 34 krajów świa
ta zakończyły się w niedzielę 19 bm. wśród wielkich owacji 
delegatów na cześć przewodniczącego prof, Joliot-Curie.

Popołudniowe posiedzenie 
K om ite tu , którego obecną se
sję p rzy ję to  powszechnie na
zywać, ze względu na je j do
niosłość —  Kongresem, w ype ł
nione było  przem ówieniam i de
legatów A m e ry k i Południowej 
i k ra jó w  kolon ia lnych.

N a zakończenie, w  atm osfe
rze entuzjazm u, uchwalony zo
s ta ł jednom yśln ie apel w  spra
wie zakazu używ ania bomby 
atomowej, stw ierdza jący, iż 
rząd, k tó ry  uży je  bomby a to 
mowej —  popełn i zbrodnię 
przeciwko ludzkości i  będzie 
trak tow a ny jako  zbrodniarz 
wojenny.

D ru g i apel, rów nież p rzy ję 
ty  jednom yśln ie, wzyw a wszy
s tk ich  ludzi dobrej w o li do u- 
dzia łu za pośrednictwem swych 
przedstaw icie li w  Kongresie 
Pokoju, k tó ry  odbędzie się we 
Włoszech w  osta tn im  kw arta le  
bieżącego roku . Na Kongres 
ten zaproszono wszystkie zrze
szenia społeczne, re lig ijn e  i 
ku ltu ra lne  bez względu na ich 
opinie o źród łach obecnego na
pięcia międzynarodowego, byle 
pragnęły one przyw rócenia po
kojowych stosunków międzyna 
rodowych.

Poza tym  p rzy ję to  rezolucję 
poświęconą organ izacyjnym  za 
gadnieniom ruchu w  obronie 
pokoju.

Polska uzyska ła  dodatkowe 
miejsce w  S ta łym  Kom itecie 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju. Nowym  członkiem 
K om ite tu  w yb rany zosta ł jed 
nomyślnie Leon K ruczkow ski.
Poza tym  miejsce jednego ze 
sta łych sekre tarzy K om ite tu  
zarezerwowano dla Polaka.

Obrady K om ite tu  zam knął 
przewodniczący P ię tro  Nenni,

N a  pytan ie , co wnosi ostat
nie przemówienie Achesona, 
delegat P o lsk i D łu sk i oświad
czy ł m. in ., że obecnie A - 
cheson będzie m ia ł możność 
udzielić jasne j odpowiedzi na 
pytanie, czy gotów je s t uznać 
za zbrodniczy każdy rząd, k tó 
ry  p ierw szy użyje  bomby ato
mowej.

Znaczenie oświadczenia p ro f. 
Jo lio t-C urie  polega na tym , że 
jasno i  w yraźn ie  staw ia p y ta 
nie, czy rządy zrezygnu ją raz 
na zawsze z użycia bomby ato
mowej. Odpowiedź na ta k  po
stawione py tan ie  w inna 
brzm ieć: „ ta k “  lub „n ie “ . Na 
tę odpowiedź czekają setki ty 
sięcy i setki m ilionów  ludzi, 
m atk i i  dzieci całego św iata.

M. in . am erykańscy delegaci 
w odpowiedzi na staw iane im  
pytan ia  po dkre ś lili istn ien ie 
w ie lk ie j różn icy pomiędzy sze
rok im i masami narodu am ery

kańskiego, a ty m i, k tó rz y  dziś 
k ie ru ją  p o lity k ą  am erykań
ską. W skazali oni na ogromne 
zyski w ie lk ich  koncernów ame
rykańskich, zagarniane przez 
nie dzięki pod trzym yw aniu  na
s tro jów  grozy i  niepewności.

Manifestacyjny wiec 
w Sztokholmie

S ZTO K H O LM  (P A P ). W  so-' 
botę odbył się w  Sztokholm ie, 
w w ie lk ie j sali Pałacu Sporto
wego potężny wiec na rzecz po
koju.

Zgrom adzeni zgotow ali hucz. 
ną owację pro fesorow i Jo lio t- 
Curie, k tó ry  w łaśnie w tym  
dniu obchodził 50-lecie swych u. 
rodzin. W ręczono m u całe na
ręcza kw ia tów .

Po przem ówieniu p ro f. Jo
lio t-C urie  zab ra ł głos przewod
niczący radzieck ie j delegacji

Dokończenie na str. 2

Odbudowa Starego Miasta

99Totalna dyplomacja“ Achesona 
w służbie polityki agresji

Dziennik „Prawda“ o oszczerczym wystąpieniu sekretarza Stanu USA
M O S K W A  (P A P ), — N a łaniach dziennika »Prawda“ 

ukazał się artykuł W iktorow a Pt, „Totalna dyplomacja Ache
sona -— w  służbie polityki agresji“,

ką mowę na tem at stosunków 
radziecko - am erykańskich, w 
k tó re j p rok lam ow ał p rogram  
tzw. „ to ta ln e j dyp lom acji“ , ma 
jącej widocznie zastąpić ca ł
kowicie ju ż  zbankrutowaną 
„dyplom ację atomową“ .

Acheson —  ja k  stw ierdza 
W ik to rów  —  us iłow a ł bez po
wodzenia przedstaw ić po litykę  
U S A  jako pokojową, ale z je 
go m owy w yraźn ie  w yn ika , że 
proklam owana przezeń „ to ta l
na dyplom acja“  oznacza nie ty l 
ko kontynuowanie, lecz i 
wzmocnienie agresywnego k u r 
su p o lity k i U S A . O tym , że 
koła rządzące U S A  nie chcą 
uregulować nierozwiązanych 
problemów międzynarodowych, 
świadczą szczególnie dobitnie 
wywody Achesona, w  których 
porusza on zagadnienia, od
zw ierc ied la jące—  jego zdaniem 
— najważnie jsze rozbieżności 
między U S A  a ZSRR.

Podkreślając, że ostatn io 
sekretarz stanu U S A  Acheson 
wygłasza wciąż przem ówienia 
— z różnych powodów i nawet 
bez specjalnych powodów — 
autor zapytuje czym tłum aczy 
się tak  ożywiona działalność 
sekretarza stanu.

Chodzi o to —  pisze au tor —  
że agresywno - aw anturn iczy 
kurs p o lity k i zagranicznej 
USA, zm ierzający do rozpęta
nia nowej w o jny, budzi głębo
ką trw ogę w  szerokich w a rs t
wach narodu am erykańskiego. 
Równocześnie porażki, k tórych 
doznała i  doznaje dyplom acja 
amerykańska, w yw o łu ją  coraz 
to większe niezadowolenie ró w 
nież V  pewnych kołach rządzą
cych. W  oświadczeniach róż
nych działaczy po litycznych i 
w prasie bu rżuazy jne j wysu
wane są coraz częściej żąda
nia znalezienia nowych dróg po 
l i ty k i zagranicznej, a przede, 
wszystkim  naw iązania kon tak. 
tn ze Zw iązkiem  Radzieckim  w 
celu uregu low ania rozbieżno
ści radziecko - am erykańskich.

Wobec naglącego charakte
ru  tych żądań, Acheson w yg ło 
s ił 16 marca w  K a lifo rn ii w ie l-

Sprawa pokoju 
z Niemcami, Austrią 

i  Japonią
Pierwsze zagadnienie do ty

czy opracowania w arunków  po

koju dla Niem iec, A u s tr i i i  Ja 
ponii. Dobrze wiadomo, ż . je 
ś li dotychczas nie ma tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, to od
powiedzialność za ten stan rze 
czy ponosi po lityka  U S A  i  in 
nych m ocarstw  zachodnich, 
gwałcących b ru ta ln ie  układ 
poczdamski i  kontynuujących 
rozszarpywanie N iem iec za
chodnich.

Zam iast tra k ta tu  pokojowe
go U S A  i m ocarstwa zachod
nie, zgodnie ze sw ym i p lana
mi przekszta łcenia Niemiec za. 
chodnich w antyradziecką bazę 
wypadową, na rzuc iły  im  m a
rione tkow y „rzą d “  w  Bonn, 
s ta tu t Zagłęb ia R uhry  i  s ta tu t 
okupacyjny, m ający przedłużyć 
okupację na czas nieokreślony.

Tymczasem Acheson obłu
dnie rozw odził się na tem at 
konieczności przyspieszenia 
spraw y pokoju z Niem cam i, 
p rzy czym usiłow ał przedsta
wić sprawę tak, że zjednocze
nie to  m ia łoby nastąpić pod 
władzą „rząd u “  w  Bonn.

Acheson przem ilcza p rzy  
tym  rzecz jasna fa k t, że w ła 
śnie rząd U S A  systematycznie 
odrzucał nie jednokrotne p ro 
pozycje rządu radzieckiego w 
spraw ie przygotow ania i zaw ar

Dokończenie na str. 2

Z na s ta n ie m  w io s n y  w z m o g ły  s ię  p race  ro z b ió rk o w e  i  b u 
dow lane  na S ta ry m  M ieśc ie . W  b ieżącym  ro k u  p race  re 
k o n s tru k c y jn e  obe jm ą  m ię dzy  in n y m i m u ry  ob ronne  i w ie 
le z a b y tk o w y c h  kam ien iczek . N a  z d ję c iu  w id o k  na  K r a 
kow sk ie  P rzedm ieśc ie  z K o lu m n ą  Z y g m u n ta ,  w  g łę b i m u

r y  S ta re go  M ia s ta  Poto mim  Pols!d

5 rocznica wyzwolenia W ęgier 
obchodzona będzie pod znakiem  
przyjaźni i wdzięczności dla ZSRR

Tenisiści polscy wyjechali do ZSRR

Wzrasta walka mas pracujących 
świata o pokój i postęp społeczny

Sekretarz SFZZ tow. Bolesław Gebert o sprawach . 
międzynarodowego ruchu zawodowego

Bawiący w  W arszawie przejazdem z Budapesztu do Pary
ża, sekretarz Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
członek C R Z Z  w  Polsce tow. Bolesław Gebert — udzielił 
wywiadu prasowego, w którym omówił znaczenie zakończo
nej w  tych dniach Międzynarodowej Konferencji Organizacyj
nej Zrzeszenia Związków Zawodowych Pracowników Prze
mysłu Chemicznego (departament Ś F Z Z ), działalność utwo
rzonych już poprzednio 11 zrzeszeń branżowych oraz obecną 
sytuację w  międzynarodowym ruchu zawodowym.

Obrady K on fe ren c ji O rgan i
zacyjnej Zrzeszenia Zw iązków 
Zawodowych Pracowników 
Przem ysłu Chemicznego —  mó 
w i tow . Bolesław  Gebert —

oproszen ie  W szechzw iązkow ego K o m ite tu  do S praw  K u l tu r y  F iz y c z n e j i  S po rtu
p r -y  R adzie M in is tró le  ZS R R  w y je c h a li do M o s k w y  c z o ło w i ten is iśc i po lscy. N a  zdję- 
Clu ek ipa  te n is is tó w . S to ją  od  le w e j:  S ebra la , R adz io , P ią te k , C h y tro w s k i,  Jęd rze jów - 

O lszew sk i, H . S kon eck i, K u b a la n k a , K u d liń s k i,  w  ś ro d k u :  H ebda  i W . S koneck i 
f o t o  A R

toczyły się pod hasłem dalsze
go wzmożenia i  pogłębienia 
w a lk i o pokój, co ma specjalną 
wymowę, gdyż przem ysł chemi 
czny może odgrywać niem ałą ro 
lę w  zbrodniczych planach im 
peria lis tycznych podżegaczy 
wojennych. K on ferencja  wska
zując w  swej rezo luc ji na przo. 
dującą ro lę  ZSRR w  walce o 
pokój, apeluje do pracow ni
ków zakładów przem ysłu che
micznego w całym  świecie o 
przeciwstaw ianie się planom 
im peria lis tów  i  tworzenie za
kładowych kom ite tów  obroń
ców pokoju.

Konferencja  u jaw n iła  n ies ły . 
chanie ciężkie w arunk i, w ja 
kich pracują robotn icy prze
mysłu chemicznego w kra jach 
kap ita lis tycznych. N igdzie tam 
nie ma zorganizowanej akc ji 
ochrony zdrowia. Robotnicy 
m ieszkają często w  tra g icz 
nych warunkach. N ie dba się o 
higienę i bezpieczeństwo p ra 
cy itd . N atom iast Związek Ra
dziecki skróc ił czas pracy ro 
botników przem ysłu chemiczne 
go, zatrudnionych przy szkod
liwych dla zdrow ia procesach 
chemicznych, stosuje nigdzie 
niespotykane wspaniałe środ
ki ochrony osobistej, szczegól
nie dba o higienę pracy, pro

wadzi szeroką akcję lecznictwa 
prewentoryjnego itd .

W  te j sy tuac ji konferencja 
wysunęła liczne żądania eko
nomiczne pod adresem państw 
kap ita lis tycznych, dotyczące po 
praw y w arunków  pracy i  p ła 
cy, co je s t tym  bardzie j uza
sadnione, że w ie lk ie  tru s ty  
przem ysłu chemicznego m ają 
ogromne zyski. Np. zysk ame
rykańskiego tru s tu  chemiezne. 
go Duponta je s t w iększy an i
żeli dochód narodowy M eksy
ku, liczącego 24 m iln . ludności.

Wielka rola zrzeszeń 
branżowych

Zrzeszenia branżowe ŚFZZ 
skup ia ją  wiele związków, k tó 
rych centrale kra jowe, w ys łu 
gując się interesom  k a p ita li
stów, nie wchodzą do ŚFZZ, 
ja k  np. dokerów i gó rn ików  ko 
palń rudy U SA, górn ików  i  me
talowców A u s tra lii itd .

Z ty m i zw iązkam i, k tó re  nie 
należą do ŚFZZ, zrzeszenia na
w iązują również kon tak ty  za 
pośrednictwem dołowych organl 
zacji. Np. niedawno ŚFZZ otrzy 
mała od załóg 2 am erykańskich 
okrętów towarow ych rezolucje 
o przystąp ien iu  do Zrzeszenia 
M arynarzy przy  Św iatowej Fe
deracji Zw. Zawodowych.

Dzięki działalności zrzeszeń 
branżowych pogłębia się m ię
dzynarodowa solidarność mas 
pracujących. Znajduje to w y
raz m. in. we wszystkich ak

cjach, podejmowanych prze® ro 
botników, walczących o prawo 
do życia. O sta tn io np. nie ty lk o  
m oralną, ale i  m ate ria lną  po
moc zorganizowało Zrzeszenie 
G órników dla s tra jku jących  gór 
n ików  N ig e r ii (kolon ia angie l
ska), k tó rzy  podobnie ja k  set
k i tysięcy robo tn ików  ko lon ia l
nych, pracu ją  za dzienne wyna 
grodzenie, stanowiące rów no
wartość paczki papierosów.

Rosną szeregi SFZZ
Rośnie s iła  i  zwartość ŚFZZ, 

rosną również je j szeregi. Pod
czas gdy w  1945 r . ŚFZZ sku
p ia ła  64 m iln . osób, a w  czerw
cu roku ub. —  71 i  pó ł m iln ., o- 
beenie zrzesza ponad 75 m ilio 
nów osób.

W  przeciw ieństw ie do te j sy
tuac ji, utworzona w  Londynie, 
na rozkaz bankierów W al] 
Street, praw icowa organizacja 
związkowa, na czele k tó re j stoi 
zaprzedane im peria lis tom  k ie 
row nictwo, nie znajduje uzna
nia w  swych dołach związko
wych. O m alejących wpływach 
na klasę robotniczą te j rozłamo 
wej cen tra li, świadczy przebieg 
s tra jku  górn ików  am erykań
skich. M im o, że kie rownictwo 
Zw. G órników am erykańskich z 
przewodniczącym Lewis na cze
le wzywało k ilka k ro tn ie  g ó rn i
ków do podjęcia pracy, am ery
kańscy górnicy nie skap itu lo 
w ali i żywiołowo, samorzutnie, 
wbrew w o li swych- przywódców 
prow adzili walkę.

A n i często stosowany przez 
kap ita lis tyczne rządy te rro r wo 
bec postępowych działaczy 
związkowych, ani przekupstwo 
nie p o tra fią  zdław ić coraz potęż 
niejszej w a lk i mas pracujących 
w obronie pokoju, w a lk i prze
ciwko wojnie, powiązanej z wal 
ką o prawa ekonomiczne i po
stęp społeczny — kończy sekre 
ta rz  ŚFZZ tow . B. Gebert.

B U D A P E S Z T  (P A P ). Z o- 
kaz ji zb liża jące j się 5 roczni
cy wyzwolenia W ęgier rządo
wy kom ite t obchodu te j rocz
nicy z w iceprem ierem  Rako- 
sim na czele opub likował ode
zwę do narodu węgierskiego, 
k tó ra  głosi m. in . :

Naród w ęgierski nie zapom
ni n igdy, że zawdzięcza swe 
wyzwolenie w ie lk iem u Zw iąz
kowi Radzieckiemu i  jego boha 
te rsk ie j a rm ii. Również z po
mocą Zw iązku Radzieckiego 
nasza dem okracja ludowa mo
gła w yjść zwycięsko z w a lk i 
przeciwko wrogom  wewnętrz
nym i  przeciwko próbom in 
gerencji ze s trony  im p e ria li

stów zachodnich. Z pomocą 
Zw iązku Radzieckiego, p rzy  
sta łym  bezinteresownym jego 
poparciu m ogliśm y skutecznie 
zakończyć w ie lk ie  dzieło odbu 
dowy k ra ju  i wkroczyć na dro 
gę rea liza c ji p lanu p ięcio le t
niego w  marszu do socjalizm u.

Dzień 4 kw ie tn ia  to  święto 
wieczystej p rzy jaźn i raćziecko- 
w ęgierskie j, św ięto gorącej m i 
łości i wdzięczności dla wyzwo 
leńczego Zw iązku Radzieckiego 
oraz najw iększego p rzy jac ie la  
naszego ludu i  genialnego wo
dza wszystkich m iłu jących  po
kój narodów —  Józefa S ta li
na.

Obrady plenum KC Bułgarskiej 
P artii Komunistycznej

S O F IA  (P A P ). Zakończyło 
tu obrady plenum KC B u łg a r
skie j P a r t ii Kom unistycznej.

Plenum wysłuchało re fe ra tu  
sekretarza KC prem iera  W y ł 
ko Czerwenkowa o p racy  ko
m unistów  w oddziałach a rm ii 
i powzięło odpowiednią uchwa
lę. Sekretarz KC Georgi Gan
ków w yg łos ił re fe ra t w  spra
wach organizacyjnych.

Plenum KC postanow iło zwo

lać ogólno -  bu łgarską  konfe
rencję p a rty jn ą  dn ia  10 m a ja  
br. w S ofii z następującym  po
rządkiem  dziennym : i )  orga
n izacyjna i  po lityczna praca 
p a r t i i,  2) uzupełnienie składu 
KC B u łga rsk ie j P a r t i i Kom u
nistycznej.

Plenum usunęło ze składu 
KC Iw ana K inow a i  B o jana 
Bołgaranowa, k tó rzy  nie podoi 
ta li powierzonej im  pracy.

Prowokacyjne przeloty  
samolotów amerykańskich  
nad terytorium  Yietnam u

G E N E W A  (P A P ). Jak  pisze 
dziennik pa rysk i „ L ‘H um an ite “  
rozpoczęta przed dwoma dniam i 
„dem onstracja s iły “  am erykań 
sk ie j f lo ty  wojennej i  lo tn ic t
wa przeciwko V ie tnam ow i prze 
kszta łciła  się w praw dziw ą pro 
wokację. 71 samolotów lo tn i
ctwa U S A  dokonało ostatn io 
na n iew ie lk ie j wysokości lotów 
nad południową częścią te ry to 
riu m  V ie tnam skie j Republiki 
Dem okratycznej.

Sukcesy wojsk 
demokratycznych 

Vietnamu
M O S K W A  (T A P ). Agencja

TASS cy tu je  za vie tnam ską 
agencją in fo rm a cy jn ą  kom uni 
kat sztabu w ojsk demokratyez 
nych środkowego odcinka V ie t 
namu z dnia 17 m arca. K o 
m unikat ten stw ierdza, że w 
wyn iku w a lk ja k ie  toczyły się 
w ciągu ostatnich miesięcy na 
środkowym odcinku północnego 
V ietnam u francusk ie  w ciska 
kolonialne s tra c iły  7 tys. żoł
nierzy i oficerów . Ponadto woj 
ska vietnam skie z likw idow a ły  
16 posterunków francusk ich , 
zniszczyły 5 samolotów, 22 sa
mochody ciężarowe, 2 czołgi, 1 
pociąg itd . oraz zdobyły znacz
ne ilości broni i  am un ic ji.

1.126 tys. dzieci i młodzieży 
wyjedzie w br. na wczasy 

wakacyjne
W  M in is te rs tw ie  O światy od 

było się posiedzenie K om is ji 
G łównej do Spraw Wczasów 
Letnich Dzieci i M łodzieży.

A kc ja  wczasów wakacyjnych 
obejmie w br. 1.126 tys. dzieci 
i m łodzieży, rozmieszczonych 
na koloniach, obozach i  w dzie- 
rińcach. Zarówno w br., ja k  i 
w latach następnych, dążyć się 
będzie do zwiększenia liczby 
obozów ze względu na wartość 
społeczną i wychowawczą te j 
fo rm y wczasów.

Placówki wczasowe prow a
dzone będą przez Rady Z akła
dowe lub przez organizacje ma 
sowę i m łodzieżowa na podsta
wie zlecenia M in. O św iaty 
K w a lifikow an ie  dzieci i m ło 
dzieży na wczasy będzie prze
prowadzane przez Rady Z akła

dowe, K o ła  Zw. Zaw., lub
przez K om ite ty  Rodzicielskie 
przy szkołach i  przedszkolach. 
P rzy  kw a lifiko w a n iu  winno 
być uwzględniane pochodzenie 
społeczne dziecka i  stan jego 
zdrowia. W iększość m iejsc na 
wczasach przeznaczona jest dla 
dzieci robotn ików  oraz mało j  
średniorolnych chłopów.

W przygotowaniach do ak
c ji wczasów w 1950 r. dużą u- 
wagę zwrócono na zagadnienia 
programowe, dotyczące dz ia ła ł, 
ności ideologiczno - wyehowaw 
czej i  na wychowanie fizyczne. 
Przewidziane jes t wydanie od
powiednich broszur, zaopatrzę, 
nie punktów wczasowych w b i. 
blioteczki, odbiorn ik i radiowe, 
uruchomienie pokazów film o 
wych i  tea tru  objazdowego.
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Studenci stolicy 
przed Kongresem 

Studentów Polskich
W  W arszaw ie odbyła się na

rada k ie row n ików  ku ltu ra ln o - 
propagandowych kom ite tów  
FPOS uczelni warszawskich, 
poświęcona przygotow aniom  do 
Kongresu Studentów Polskich, 
k tó ry  odbędzie się w  dniach 
14— 16 kw ie tn ia  br.

W  celu zapoznania studen
tów  ze s tru k tu rą  i  zadaniami 
nowopowstającego Zrzeszenia 
Studentów Polskich, na wszyst 
kich w ydzia łach uczelni w a r
szawskich odbędą się zebrania, 
pogadanki oraz w ieczo rk i świe 
tlicowe.

Uczestnicy narady zobowią
zali się do dnia Kongresu zor
ganizować na uczelniach w a r
szawskich św ietlice, zespoły re 
cy ta to rsk ie  i  chóralne.

Walny z'azd 
okręgu stołecznego 

T P Ż
W  dniu 19 bm. odbył się w 

W arszaw ie w a lny  zjazd okręgu 
stołecznego Tow arzystw a Przy 
ja c ió ł Żołn ierza, na k tó ry  p rzy 
b y li m. in .: prezes Żarz. G łów
nego TPŻ —  tow. m in . Stefan 
M atuszewski oraz przedstaw i
ciele W ojska Polskiego z gen. 
Janem Rotkiew iczem  na czele.

Jak  -wynika ze złożonych 
sprawozdań, w  okresie osta t
nich dwu la t  sześciokrotnie 
wzrosła liczba k ó ł TPŻ w  W ar 
szawie, k tó re  popu laryzow ały 
wśród społeczeństwa wiedzę o 
tradyc jach i  ideo log ii W ojska 
Polskiego oraz o b ra te rs tw ie  
b ron i po lsko-radzieckim .

N a  zebraniu dokonano w ybo
ru  nowych w ładz O kręgu Sto
łecznego TPŻ oraz -wyboru de
legatów na ogólnopolski zjazd.

N a zakończenie obrad tow. 
m in. M atuszewski w ręczy ł w y 
różn ia jącym  się w  pracy ko
łom  i  ak tyw is to m  TPŻ dyp lo
m y użalania. M. in . za aktyw ną 
pracę o trzym a ły  dyp lom y koła 
TPŻ M ie jskiego G im nazjum  
Handlowego, szkoły podstawo
wej n r  152 i  szkoły podstawo
wej n r  136.

Reakcyjna większość 
francuskiej Rady 

Republiki
ratyfikowała umowę 
dwustronną z USA
G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa

ryża donoszą, "że Rada Repub
lik i 292 głosam i przeciwko 20 
(kom uniści oraz sym pa ty
cy) p rzy ję ła  p ro je k t us taw y o 
ra ty f ik a c ji um ow y am erykań
sko - francu sk ie j w  sprawie 
tzw. „pom ocy w o jskow ej“ .

Podczas debaty przem aw ia ł 
m. in. radca kom unistyczny —  
Berlioz, k tó ry  ośw iadczył m. 
in .: N ie  liczcie na to, że uda 
się wam  zmusi-4 naród fra n c u 
ski, by w a lczy ł przeciwko 
swym wyzw olic ie lom . N ie  lic z 
cie na to, że naród francu sk i 
zechce zginąć pod ru inam i swe 
go k ra ju  w  im ię  obrony in te 
resów kap ita lizm u. W szyscy 
zwolennicy pokoju w  naszym 
k ra ju  p rzys ięg li, że będą w a l
czyli przeciwko rządow i, k tó 
ry  zd radz ił F ranc ję  i  sprawę 
pokoju.

Radca kom unistyczny Chain- 
tron  napiętnow ał an tyradziec
ki cha rakter zaw arte j umowy 
i s tw ie rdz ił, że lud francusk i 
n igdy nie będzie czuł się zwią 
zany tą  umową.

„Totalna dyplomacja“ Achesona 
w służbie po lityk i agresji

Dziennik „Prawda“ o oszczerczym wystąpieniu sekretarza Stanu USA
D o ko ń c z e n ie  i e  s tr . i  ‘ I

cia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i; a następnie wycofa
nia w o jsk okupacyjnych, w 
spraw ie ogólno-niemieckiej kon 
s ty tu c ji dem okratycznej i o- 
gólncniemieckiego rządu demo 
kratycznego, k tó ry  jedynie był 
by w stanie przeprowadzić rze 
czywiście wolne w ybory w ca
łych  Niemczech.

Co się tyczy spraw y t ra k 
ta tu  pokojowego z Japonią, to 
Acheson ucieka się do cynicz
nego fa łszerstw a pom aw iając 
ZSRR o to, iż nie chce on rze
komo uznać, że w japońskim  
trak tac ie  pokojowym  zaintere
sowane są również k ra je  nie bę 
dące członkami Rady M in i
s trów  Spraw Zagranicznych.

W yw ody te są oczyw istym  
kłamstwem. W  rzeczywistości 
Związek Radziecki obstaje 
przy usta lonej w Poczdamie 
procedurze przygotow ania  tra k  
ta tu  pokojowego, k tó ra  prze
w idu je czynny udz ia ł w roko
waniach w szystkich k ra jó w  za
interesowanych.

Is to tn ą  przeszkodą na drodze 
do zaw arcia tra k ta tu  pokojo
wego z Japonią je s t fa k t, że 
Stany Zjednoczone nie chcą 
wycofywać z Japon ii swych 
wojsk okupacyjnych, w yko rzy
stu jąc okupację w  Japon ii z 
jednej s trony dla przekształce
nia je j w  swoją bazę s tra te g i
czną, z d ru g ie j zaś dla rabun
kowej gospodarki monopoli a- 
m erykańskich w  am erykań
skim  życiu gospodarczym. W ik  
torow  stw ierdza, że i w  spra
wie Japon ii Acheson za jm uje 
stanowisko sprzeczne z dekla
rac ją  poczdamską.

Sprawa stosowania
przemocy w stosunkach

międzynarodowych
A b y  odwrócić uwagę od po

l i ty k i s iły , stosowanej przez 
U S A  w  stosunkach m iędzyna
rodowych, od b ru ta ln e j inge
re n c ji U S A  w  spraw y wewnę
trzne innych narodów, Ache
son rzuca oszczerstwa na Zw ią 
zek Radziecki tw ierdząc, że na 
rusza on rzekomo układ ja ł 
tański.

F a k ty  zw racają się jednak 
przeciwko samemu Achesono- 
w i, godząc weń boleśnie za ja 
skrawe wypaczenie rzeczyw i
stości. W yco fan ia  jakichże to 
m itycznych w o jsk radzieckich 
z k ra jó w  dem okracji ludowej 
domaga się Acheson, skoro do
brze wiadomo, że zgodnie z 
w arunkam i tra k ta tó w  pokojo
wych podpisanych w  lu tym  
1947 roku, rząd radziecki w y 
cofa ł swe w ojska z k ra jó w  po
łudniowo-wschodniej E u ro py !

N arody k ra jó w  dem okracji 
ludowej zdo ła ły, zgodnie z du
chem dek la rac ji ja łta ń sk ie j, 
stworzyć u siebie w a ru n k i za
bezpieczające zniszczenie re 
sztek faszyzm u oraz ca łkow itą  
odbudowę suwerenności i  n ie
zawisłości narodowej swych 
państw. Skoro zaś m ów im y o 
w ykorzystan iu  s iły , to  p o lity 
ka U S A  dostarcza mnóstwo 
faktów  i  daje codziennie coraz 
to nowe p rzyk ład y  b ru ta ln e j in  
gerencji w  spraw y wewnętrzne 
innych k ra jów , narzucania swej 
woli innym  państwom , pozba
w iania ich resztek suwerenno

ści narodowej i  niezawisłości e- 
konomicznej.

Pub licysta radziecki s tw ie r
dza, że do tak ich  w łaśnie w y 
ników doprowadziła kon tro la  
ekonomiczna U S A  nad k ra ja m i 
m arshallow skim i, uzupełniona 
jeszcze kon tro lą  m ilita rn ą  na 
mocy agresywnego paktu  atlan 
tyckiego.

Pub licysta radziecki p rzypo
mina tu  o nacisku w yw ie ra 
nym przez U S A  na kra je  sate
lick ie , o demonstracjach m ary 
na rk i i lo tn ic tw a  amerykańskie 
go we W łoszech podczas w y 
borów w kw ie tn iu  1948 roku,
0 b ru ta ln e j po lityce U S A  w 
Grecji, gdzie'gospodarzem k ra 
ju  jes t obecnie ambasador a- 
m erykański.

Polityka w stosunku do 
ONZ

I  pod ty m  względem —  
stw ierdza publicysta radziecki
— oskarżenia Achesona pod ad 
resem Zw iązku Radzieckiego 
w racają ja k  bum erang znów 
do Achesona i  godzą weń do
tk liw ie . Skoro bowiem mowa o 
„po lityce  ob s tru kc ji“ , to jakże 
charakterystyczna je s t ona w ła 
śnie dla Achesona.

W ik to ró w  przypom ina roz
paczliwe w y s iłk i p o lity k i ame
rykań sk ie j zm ierzające do bez
prawnego u trzym an ia  w  sk ła
dzie Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw icie li zbankrutowanej 
k lik i Czang Kai-szeka, opór 
A m e ryk i i  je j sa te litów  prze
ciwko p rzy jęc iu  do ONZ A lb a 
nii, B u łg a r ii,  W ęgier, Rum unii
1 M ongo lsk ie j R epublik i Ludo
wej, m im o iż  te k ra je  odpowia 
dą ły w  pe łn i wym ogom  s ta tu 
tu ONZ. Jasne je s t —  s tw ie r
dza pub licysta  —  że podobna 
po lityka  przyczyn ia  się nie do 
wzmocnienia, lecz do podkopa
nia O rgan izac ji Narodów Z jed
noczonych.

Sabotowanie propozycji 
pokojowych ZSRR

Acheson wezw ał Związek Ra 
dziecki do... złożenia swych pro 
pozycji zm ierzających do u- 
mocnienia pokoju. A le  Acheson
— pisze au tor —  w ie  prze

cież dobrze, że pząd radziecki 
n ie jednokrotn ie sk łada ł propo
zycje zm ierzające do umocnie
nia pokoju, gdy proponował za 
kaz bron i atomowej, redukcję o 
jedną trzecią  zbrojeń w ie lk ich 
m ocarstw oraz zawarcie paktu 
pokoju m iędzy pięciu mocar
stwam i. Acheson nie wspom
n ia ł jednak o tych propozy
cjach. Jest to rzecz na tura lna, 
albowiem rząd U S A  b y ł in ic ja 
torem  kam pan ii przeciwko ra 
dzieckiemu program ow i pokojo 
wemu, przeciwko propozycjom 
Związku Radzieckiego zm ie
rzającym  do umocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów.

O to jednak w łaśnie chodzi, 
że ko ła  rządzące U S A  nie są 
zainteresowane w  pokoju, lecz 
w wojnie, nie w  redukc ji, lecz 
w wyścigu zbrojeń. D latego 
Właśnie prowadzą one po litykę , 
zm ierzającą do podkopania O r
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych.

Sprawa energii atomowej
Stanowisko ZSRR w  te j spra 

w ie je s t dobrze znane. N ie  na 
próżno cieszy się ono popar
ciem w ie lom ilionow ych mas na 
rodów wszystk ich k ra jów . Zw ią 
zek Radziecki stanowczo doma
ga się bezwzględnego zakazu 
broni atom owej oraz ustano
w ienia ścisłej k o n tro li m iędzy
narodowej nad wykonaniem  te j 
uchwały. Odpowiednie propozy
cje b y ły  n ie jednokro tn ie  składa 
ne przez rząd radziecki w  ONZ. 
Jednakże Acheson nie wspom i
na an i słowa o ty c h  propozy
cjach. Jego zapał krasomówczy 
nieoczekiwanie stygn ie. O grani 
cza się on do wezwania, by 
przyłączyć się do niego w  po
szukiwaniu porozum ienia w 
sprawie atomowej. Zachodzi jed 
nak pytan ie  ja k  pogodzić to 
wezwanie z ta k im  fak tem , ja k  
odrzucenie, g łów n ie  z in ic ja ty 
wy i  w sku tek oporu U S A  pro
pozycji Zw iązku Radzieckiego o 
natychm iastow ym  wznowieniu 
pracy ko m is ji atomowej.

Jak stw ierdza publicysta ra 
dziecki z fa k tó w  ty c h  wyraźnie 
wyn ika, iż  Acheson w dalszym 
ciągu sto i na stanow isku planu

Kongres Pokoju jednomyślnie 
uznał agresję atomową 

za zbrodnię przeciwko ludzkości
D o ko ń cze n ie  ze s tr, 1

Aleksander Eadie jew , pow itany 
długo n iem ilknącym i oklaskam i. 
P rzem aw ia ł również P ię tro  Nen 
ni, bu rz liw ie  ok lask iw any Il.ia 
E renburg , delegat K anady E - 
d inco tt oraz przewodnicząca 
szwedzkiej sekcji Św iatowej De 
m okra tycznej Federacji Kobiet 
— Andree. W iec zakończył się 
nagranym  na p łyc ie  przem ówie
niem  w ie lk iego a r ty s ty  m urzyn 
skiego Paula Robesona.

Przed wiecem odbył się impo 
nujący pochód przez m iasto. 
Niesiono transparen ty  z hasła
mi, naw o łu jącym i do w a lk i o 
pokój i  żądającym i zakazu bro
n i atomowej.

Delegacja Pokoju 
w parlamencie szwedzkim
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bm. delegacja K om ite tu  Ob
rońców Pokoju złożyła w p a r
lamencie szwedzkim apel o za
kaz broni atomowej i  rozbro
jenie.

Sobotnie obrady Komitetu
S Z T O K H O LM  (P A P ). W  to 

ku sobotnich obrad Stałego 
K om ite tu Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju zab iera li 
głos liczn i delegaci. Na wstę
pie obrad delegat b ra z y lijs k i 
M otta  L im a zobrazował walkę 
swego narodu o pokój.

Po n im  zab ie ra li kole jno 
głos G agarina (Z S R R ), Jud ic i 
(A rg e n ty n a ), W ojciech Kę* 
trzyńsk i (P o lska), Cham brun 
(F ra n c ja ), M ig lio lo  (W łoch y ), 
M a lte r (N iem cy zachodnie), 
Rogge (U S A ) i wreszcie gorą
co w ita n y  delegat Chin Ludo
wych E m i - Hsiao.

Barucha, od dawna zdemasko
wanego jako  plan przekazania 
monopolom am erykańskim  kon
tro li nad produkcją energ ii a to
mowej na całym  świecie. Stany 
Zjednoczone w dalszym ciągu 
dążą do wyścigu p rodukc ji b ro 
ni atom owej, o czym bardzie j 
niż wym ownie świadczy niedaw 
ny rozkaz prezydenta Trum ana 
w spraw ie p rodukc ji tzw . bom
by wodorowej.

Kłamstwa Achesona 
w sprawie „prób dywersji

wobec istniejących 
rządów“

W  te j części swej m ow y A - 
cheson w yw leka z dawno spleś
n ia łych rup iec i oszczerczej p ro
pagandy an tyradzieck ie j ba
jeczkę o „eksporcie rew o lu c ji“  
ze Zw iązku Radzieckiego. Ro
zumie się siamo przez się, że 
Acheson nie przytacza żad
nych argum entów, ani żadnych 
dowodów, by po tw ie rdz ić  to pro 
wokacyjne k łam stw o —  a_to 
wobec całkow itego braku tak ich  
dowodów. Bajeczka ta została 
jednak już  dawno zdemaskowa 
na. Już w  1936 roku  S ta lin  m ó
w ił, że „ekspo rt rew o luc ji —  to 
bzdura“ , że „tw ie rdz ić , iż  chce
my jakoby dokonać rew o luc ji w 
innych k ra jach , m ieszając się 
do ich życia —  znaczy bo m ó
wić o tym  czego nie ma i  czego 
nigdy nie g łos iliśm y“ .

P ub licysta  radzieck i s tw ie r
dza, że fa k ty  świadczą na to 
m iast o czymś innym , a m iano
wicie o system atycznej ingeren
c ji U S A  w  sprawy wewnętrzne 
innych państw, ja k  rów nież o
próbach am erykańskich in s ta 
lowania tam  rządów, dogod
nych dla W a ll S treet.

Oceniając całość m ow y sekre 
tarza stanu U S A , publicysta 
„P raw dy“  pisze;

W szystk ie  w ystąp ien ia  Ache
sona dowodzą ty lk o  jednego, 
całkow itego b raku  ja k ich ko l
wiek bądź konkre tnych  propo
zyc ji, zm ierzających do konso
lidac ji i  u trw a le n ia  pokoju. Dla 
tego też Acheson rozw odzi się 
na tem at „ to ta ln e j dyp lom acji , 
k tó ra  w  gruncie rzeczy nie roż
n i się n iczym  od „dyp lom ac ji 
atom owej“ , to  je s t dyp lom acji 
opierającej się na b ru ta ln e j s i
le, stosującej m etody nacisku 
i zastraszania, metodę pogró
żek.

W iadom o jednak, że po lityka  
nacisku i  pogróżek nie da się 
zastosować wobec Zw iązku Ra 
dzieckiego, podobnie ja k  nie da 
się je j zastosować w  stosunku 
do w ie lu  innych państw  zdol
nych do obrony i  u trzym an ia  
niezawisłości państwowej i  sa
modzielności.

W  przeciw staw ieniu do ta 
k ie j p o lity k i zagranicznej JJwłą 
zek Radziecki prow adzi swoją 
konsekwentną p o litykę  pokoju.

Z roku  na ro k  rząd radziecki 
wysuwa propozycje zm ie rza ją
ce do konsolidacji i  u trw a len ia  
pokoju, zdolne is to tn ie  do za
pewnienia bezpieczeństwa naro 
dów i  pokoju powszechnego.

Taka p o lityka  Zw iązku R a
dzieckiego cieszy się poparciem 
m ilionowych mas we w szyst
kich k ra jach  św iata, odpowia
da ona bowiem żyw otnym  in 
teresom narodów m iłu jących  
pokój, interesom  ca łe j ludzko-

Warsztaty TO R w Szczecinie 
zakończyły remont traktorów  

na 13 dni przed terminem
W ielkim  sukcesem załogi okręgowych W arsztatów Tech

nicznej Obsługi Rolnictwa w  Szczecinie jest zakończenie 
w  100 proc. remontu traktorów na 13 dni przed terminem.

Plan p rzew idyw a ł w ykona
nie zim owych rem ontów  ciąg
ników do 31 m arca br. Z a ło
ga, odpowiadając na apel M a r. 
k iew ki, postanow iła  skrócić ten 
okres do 22 bm. W szyscy ro 
bo tn icy , b rygady i  zespoły, 
pod ję ły  d ługofa low e zobowią
zania zespołowe i  indyw idua l
ne. W  w yn iku  wysokiego prze 
kroczenia podjętych zobowią
zań, załoga w arszta tów  TOR

w bzczecinie w ykona ła swe zo
bow iązania dnia 18 bm.

Dn. 18 bm. osta tn ia  p a rtia  
tra k to ró w  w  liczb ie  k ilkudz ie 
sięciu, w yru szy ła  w  pole. W  
okresie rea liza c ji swych zobo
wiązań załoga TO R w  Szcze
cinie uzyska ła nienotowany do 
tychczas poziom wydajności 
pracy. Gdy w styczniu br. re 
montowano średnio 4 s iln ik i 
dziennie to ju ż  w  lu ty m  w y d a j

Spółdzielnia produkcyjna  
w Sidzinie rozpoczęła siewy 

wiosenne
W  na jw iększe j na Śląsku 

spółdzielni produkcyjne j w  Si
dzinie, pow. grodkowski, odbyło 
się uroczyste rozpoczęcie w io 
sennych siewów, będących 
pierwszą wspólną pracą chło
pów te j grom ady.

N a uroczystość tę  p rzyb y li 
do S idziny m. in .: wojewoda 
śląski —  inż. Jaszczuk, sekre
tarz K W  PZPR —  tow. Nowak, 
przedstaw iciele władz pow ia to
wych oraz chłop i okolicznych 
gromad.

P lany wiosennej a k c ji siew

nej omówione zosta ły na współ 
nych zebraniach grom adzkich, 
na k tó rych  podjęte zosta ły rów 
nież zobowiązania term inowego 
i sprawnego przeprowadzenia 
siewów oraz zobowiązanie zwię 
kszenia w ydajności z hektara.

Do prac polowych, podwórzo
wych i  gospodarskich w yru szy 
ło 8 współzawodniczących m ię
dzy sobą zespołów, obejm ują
cych ok. 200 ludzi.

Do zespołów do łączyły  się 
również 4 tra k to ry  POM w 
Grodkowie.

Spotkanie przodowników pracy 
z dziennikarzam i warszawskimi
Oddział W arszaw ski Zw. 

Z a w .1 D zienn ikarzy RP zorga
nizował dnia 19 bm. spotkanie 
dziennikarzy pism  stołecznych 
z przodownikam i pracy.

W  spotkaniu w z ię li udzia ł 
czołowi przodownicy pracy i  ra 
c jona liza torzy, m. in . M arków , 
Religa, Poręcki, Ptaszyński, 
Szatkowski, W odzyński, Ga
włowska, E lm an, Ś liw ińska i 
inni.

Serdecznie p o w ita ł p rzyby łych  
przewodniczący Oddz. W arsz. 
Zw. Zaw. D z ienn ikarzy RP 
H enryk K o ro tyńsk i. W  im ie 

niu przodowników  pracy i  ra 
c jona liza to rów  przem aw ia li: 
Sobkiewicz —  P KP, T rzc ińsk i 
— PPB i  Franaszczuk —  SPB 
Mokotów. Mówcy, w yrażając 
swe zadowolenie ze spotkania, 
podkreśla li, że w  kap ita lis tycz 
nej, przedwrześniowej Polsce 
nie do pom yślenia by ło  bezpo
średnie, szczere zbliżenie ro 
botników  z dziennikarzam i. ' 

Do późnego wieczora, p rzy  
czarnej kaw ie, serdecznie ro z 
m aw ia li czołow i przodownicy 
pracy i  rac jona liza to rzy  s to li
cy z dziennikarzam i.

Zamiast pracy —  tułaczkę  
na emigracji „ofiaruje“ m in. Pełła  

bezrobotnym włoskim
R ZY M  (P A P ). —  M in is te r 

Skarbu —  Pełła , z łoży ł w  Izb ie  
Posłów sprawozdanie o sy tua
c ji gospodarczej i  finansow ej 
k ra ju . P rzyzna ł on, że dochód 
indyw idua lny je s t o 10 proc. 
niższy od dochodu z r .  1938, 
k tó ry  b y ł rólciem depresyjnym .

Budżet na r . 1950-51 w yka 
zuje 170 m ilia rd ów  liró w  de fi
cytu, k tó ry  rząd zam ierza w y 
równać kosztem szerokich mas, 
drogą m. in. zm niejszenia w y 
datków na świadczenia społecz
ne. Pella m usia ł przyznać, że 
ro ln ictw o przeżywa k ryzys  i  że 
średni przem ysł i  handel zna j
duje się w  coraz w iększych 
trudnościach. W ypow iadając się 
za zablokowaniem płac i  zw a l
nianiem z fa b ry k  robotn ików  
„niepotrzebnych“ , za dalszym i 
redukcjam i s tw ie rdz ił, że sku
tecznie rozw iąza łaby problem  
bezrobocia... em igracja.

Kom unistyczny dziennik „U -  
n ita “  pisze, że „jedyne konce
sje P e łli dotyczą konfederacji 
przemysłowców, a m ianowicie 
u lg  podatkowych i  p re m ii dla 
eksporterów“ .

D i V itto rio
o faszystowskiej polityce 

rządu
R ZY M  (P A P ). —  Sekretarz 

generalny W łosk ie j Konfedera
c ji P racy —  di V itto r io , w  a r 
tyku le  w  tygodn iku  „L a v o ro “  
stw ierdza, że wzm agając te r 
ro r po licy jny  przeciw  ruchow i 
chłopskiem u i  walczącym  robot 
nikom, rząd zdaje się współza
wodniczyć z faszyzm em  w  co
raz bezwzględniejszym  zw a l
czaniu św iata pracy. D i V it to 
rio  podkreśla, że k lasa rob o tn i
cza W łoch m usi stanąć w  ob
ronie re p u b lik i przed faszyz
mem.

ność dzienna w zrosła  średnio 
do 17, a w  m arcu —  do 22 s il
ników. W  n iektó rych  dniach 
marca osiągano 24, a w  dniu 
17 bm. załoga pobiła dotych
czasowe reko rdy  i  w yrem onto
wała 34 s iln ik i, co stanowi o- 
koło 300 proc. dziennego za
dania.

Czołow i przodownicy pracy 
m ontażowni w ykonyw a li w  o- 
kresie rea liza c ji swych zobo
wiązań ponad 500 proc. normy, 
zaś cała załoga m ontażowni — 
ponad 250 proc. Czas —  34 go
dziny, przew idziany planem na 
wykonanie pełnego m ontażu sil 
nika, załoga skróc iła  do 12—- 
14 godzin, dzięki dobrej orga
n izacji i  wprowadzeniu nowych 
metod pracy.

N a jw y b itn ie js i przodownicy 
pracy to : P io tr  S łonina, Ed
ward R yb ick i, Jan Stankie
wicz, Hercoń, S tan is ław  Ba- 
c ik, Biedka, Zalewski, Osow
ski i  inn i.

Celem przyspieszenia remon
tu tra k to ró w  w  innych warszta 
tach TOR, załoga Okręgowych 
W arsztatów  w  Szczecinie pod
ję ła  dodatkowe zobowiązania 
i postanow iła do 28 marca br. 
wyrem ontować ponad plan oko 
to 200 siln ików . Już do dnia 18 
bm wykonano w  50 proc. p ra
ce rem ontowe p rzy  130 s iln i
kach. D z ięk i ta k  wspaniałym  
wynikom  produkcy jnym  załogi 
Okręgowych w arszta tów  TOR 
w Szczecinie, plan rem ontu 
tra k to ró w  w  zakresie woje
wódzkim  zostanie wykonany 
do 23 bm., t j .  o 8 dn i przed 
term inem .

Kółko
mfczurinowskie 
w spółdzielni 
produkcyjnej

(Koresp. w ł.) W  spółdzielni 
p rodukcyjne j w  Szczawienku 
w  pow. w a łbrzysk im  powstało 
kółko m iczurinow skie założone 
z in ic ja ty w y  ZAMP-owcóWi 
Sobieszczańskiego i  L ite w k ii 
studentów 3 roku  W ydzia łu  
Rolnego U n iw e rsy te tu  W ro
cławskiego.

N a zebraniu założycielskim  
kółka agrobiologicznego, omó
wiono fo rm y  współpracy ro l
ników z un iw ersytetem .

Postanowiono urządzić W 
Szczawienku labo ra torium , Co 
tydzień wyjeżdżać będą do s-pó* 
dzieln i profesorow ie i  asysten 
ci wrocławscy, k tó rzy  popro
wadzą w yk łady i  ćwiczenia la 
bora to ry jne . (d)

Eyskens tworzy 
nowy rząd belgijski
B R U K S E L A . (P A P ). Kato

lik  Eyskens, k tó ry  podał się d® 
dym is ji w raz ze swym  gabine
tem w zw iązku ze „sp ra1*? 
królewską“ , o trzym a ł w nie
dzielę m is ję  przeprowadzeni8 
rozmów w celu u tw orzen ia no
wego rządu.

Wzrost sił Komunistycznej Partii Włoch 
i klęska agentów k lik i Tito we Włoszech

A r ty k u ł,  k tó ry  poniże j za
mieszczamy, ukazał się w nu 
merze 11 (71 ) O rganu B iu ra  
In form acy jnego P a r t i i K om u
nistycznych i  Robotniczych „O  
trw a ły  pokój, o demokrację  
ludow ą !“ .

Niedawno szef am erykań
skie j m is ji ekonomicznej we 
Włoszech —  Zellerbaeh złożył 
w senacie U S A  sprawozdanie
0 sy tua c ji gospodarczej "Włoch. 
W sprawozdaniu tym  p. Z e lle r
baeh p isa ł: „P erspek tyw y są 
dzis ia j lepsze w  porównaniu z 
okresem, w k tó rym  składałem  
poprzednie sprawozdanie... Sy
tuacja jes t jednak nadal cięż
ka, je ś li chodzi o bezrobocie 1 
eksport do s tre fy  dolarowej. 
N ie zdołano osiągnąć pożąda
nych rezu lta tów  w  dziedzinie 
em igrac ji, k tó ra  pozostaje n ie 
malże bez zm ian“ .

Pragnąc dodać otuchy sena
torom  am erykańskim , przygnę
bionym  fiask iem  „p lanu  M a r
shalla“ , Zellerbaeh spróbował 
zastrzyknąć im  pewną dozę op 
tym izm u i dodał: „Jednakże 
dzięki pomocy w  ramach „p la 
nu M arsha lla “  s iły  p a r ti i ko
m unistycznej we Włoszech zma 
la ły  i liczba członków spadła w 
ciągu osta tn ich 2 la t  o dwadzie 
ścia procent; jednocześnie w ło 
nie innych o rgan izac ji soc ja li
stycznych zaczynają się roz
bieżności“ .

K łam swo, k tó rym  Zellerbaeh 
uraczył senatorów am erykań
skich by ło  ta k  niedorzeczne
1 niesmaczne, że wyw oła ło  
śmiech w  kołach dem okratycz
nych i  w ie lk ie  rozczarowanie 
wśród w łoskich reakcjonistów .

Powszechnie wiadomo, że w 
ciągu dwóch zaledwie miesięcy 
P a rtia  Kom unistyczna W ioch 
zdoła ła wym ienić leg itym acje 
pa rty jne  praw ie w szystkim  
swoim członkom i w dmu 31 
stycznia br. wym iana le g itym a 
c ji p a rty jn ych  była w łaściw ie 
zakończona.

W ażny jes t fa k t, że w szyst
kie nasze organizacje znacznie

Piętro Secchia
Z a s tę p ca  s e k re ta rz a  gene ra ln e g o

K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  W ło c h

okrzepły. Liczba członków pa r
t i i ,  w  porów naniu z rokiem  
1949 wzrosła  w  Federacji Ma- 
te ra  o 46 proc,, w  T repani o 
37 proc., w  Cosenza o 20 proc., 
w Raguzie o 24 proc, itd . W 
ciągu stycznia b r. w stąp iło  do 
p a r ti i 97.308 nowych tow a rzy 
szy. P rzy ję to  nowych człon
ków : 6.805 w  Mediolanie, 2.793
— w  T uryn ie , 3.053 —  w Ge
nui, 5.486 —  w  Bolon ii, 2.500
— w  Modenie, 2.699 —  w  F o rii, 
6.000 —  w  Rzym ie, 2.500 —  w 
Cantazaro, 2.500 —  W Salerno, 
6.126 —  w  Neapolu itd . Fede
racja M łodzieży K om unistycz
nej również przeprow adziła  wy 
mianę le g itym a c ji wśród 
367.250 m łodych kom unistów. 
Pozwala to przypuszczać, że w 
ciągu r . 1950 ogólna liczba ko
m un is tów  we W łoszech osiąg
nie cy frę  2.500.000.

Tempo, w ja k im  przeprowa 
dzono w  tym  roku  wym ianę le
g itym a c ji pa rty jnych , świadczy 
o rosnącym w p ływ ie  K om un i
stycznej P a r t ii W łoch i  o je j 
o rgan izacyjnym  wzmocnieniu 
się.

C harakte rystyczny je s t ró w 
nież fa k t,  że wym iana le g i
tym a c ji p a rty jn ych  odbywała 
się w  warunkach wzm agającej 
się w a lk i mas pracujących c 
swe prawa, zarówno we ^Wło
szech północnych (M ediolan, 
Genua, Modena), ja k  i  po łud
niowych (Neapol, K a lab ria , A - 
bruzzo), w  tym  samym czasie, 
gdy p a rtia  w raz z in nym i o r
ganizacjam i dem okratycznym i 
by ła  pochłonięta n iezwykle 
ważnym i kam paniam i: kam pa
nią związaną z wypadkam i w 
Modenie, w a lk i przeciwko w y
ładowywaniu i  przewożeniu bro 
ni am erykańskie j itd .

Znaczne są również sukcesj 
tegorocznej akc ji w ym iany le

g ity m a c ji p a rty jn y c h  we W ło 
skie j P a r t i i Socjalistycznej. 
W rezu ltac ie  te j akc ji liczeb
ność P a r t i i Socjalistyczpej 
wzrosła o w iele dziesiątków 
tysięcy członków.

Zellerbaeh w ie również, że 
tak  w łaśnie sprawy się m a ją  i 
w każdym  razie doskonale o 
tym  po inform owana jes t amba
sada am erykańska we W ło 
szech. N ie  ta k  dawno w  Rzymie 
odbyła się narada konsulów a- 
m erykańskieh we Włoszech, na 
k tó re j z re fe row a li oni sytuację 
w swych okręgach i  om ów ili 
m ożliwości w y ładunku i  prze
wozu b ron i am erykańskie j. Po 
re fera tach, u trzym anych w  to 
nie dość pesym istycznym , ze
b ran i s tw ie rdz ili, że sytuacja 
jes t niezadowalająca (z punk
tu  w idzenia im peria lis tów  a- 
m erykańskich). Ambasada a- 
m erykańska poleciła swoim kon 
sulom i  agentom usta lić , d la 
czego działalność agen tu ry k l i 
k i T ito  we Włoszech spa liła  na 
panewce, dlaczego ta k  han-eb- 
nie zaw iod ły nadzieje am ery
kańskiego im peria lizm u i  Kle- 
rykalnego rządu de Gasperi na 
to, że uda im  się p rzy pomo
cy titow sk ich  prowokatorów  
zadać cios Kom unistycznej 
i Socjalistycznej P a r t i i W ioch.

Reakcja usiłuje rozbić 
jedność klasy robotniczej

Im pe ria liśc i amerykańscy i 
ich agenci w naszym k ra ju  u-
c icka li się do na jrozm aitszych 
środków, aby rozbić jedność 
klasy robotniczej i  w łoskich 
mas pracujących. Przede wszy
stk im  pow o ła li do życia pa rtię  
saragatowską, k tó re j zada
niem było  oderwanie od p a r ti i 
kom unistycznej i  socja listycz
nej pośrednich w arstw  ludno
ści m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j, in te 
ligencji i tych w arstw  a rys to 
k ra c ji robotn icze j, techników 
i w ykw a lifikow anych  roootn i- 
ków, k tó re  można było ła tw o 
skłonić do bierności, oportun iz

mu i  ko ru pc ji. Saragatowcom 
nie udało się jednak osłabić 
w p ływ u p a r t i i kom unistycznej 
i dz is ia j, w  2 la ta  od c h w ili 
swego powstania, p a rtia  sara- 
gatowska przeżywa głęboki 
k ryzys rozk ładu i  ju ż  rozpa
dła się na t rz y  g ru pk i.

A m erykan ie  p róbow ali nastę 
pnie rozbić jedność ruchu 
związkowego, p rzy  pomocy 
tzw. „w o lnych “  zw iązków  za
wodowych, k tó rych  zadaniem 
było udarem nianie s tra jkó w  i 
organizowanie ła m is tra jk o - 
stwa. Ta druga próba również 
haniebnie zaw iodła, bo masy 
pracujące nie poszły za p rzy 
wódcami chadeckim i i  saraga- 
tow sk im i, chociaż c i w y s tą p ili 
z Powszechnej K on federacji 
Pracy. „W o lne“  zw iązk i zawo
dowe okazały się w  praktyce 
niezdolne do życia i  rozw ija n ia  
ja k ie jko lw ie k  dzia ła lności. W i
dać je  ty lk o  podczas s tra jków , 
kiedy w ypow iadają się prze
ciwko n im  i  w zyw a ją  do nie- 
brania w  nich udzia łu . Dotych
czas nie udało się ła m is tra j
kom zw iązkow ym  an i rozbić, 
ani osłabić, a ty m  bardzie j u_- 
daremnić żadnych wystąp ień 
mas pracujących.

Trzecim  środkiem, do jakiego 
uciekli się agenci Trum ana, 
by ła  próba zorganizow ania we 
Włoszech faszystow skie j agen
tu ry  k l ik i T ito . P row oka to rzy 
titow scy m ie li podważać ruch 
dem okratyczny z lewa. Zada
nie ich polegało na tym , aby 
od p a r ti i kom unistycznej i  so
c ja lis tyczne j oderwać grupy 
partyzantów  i  by łych  uczestni
ków w a lk i wyzwoleńczej, nie
które elementy skrajne, grupy 
chw iejnych robotn ików , zmę
czonych długą walką.

W yrodkom  faszystow skim  —  
agentom T ito , k tó rzy  w swoim 
czasie m askowali się szczyt
nym mianem kom unisty, pole
cono wywołać rozb ijacką opo
zycję w łonie Kom unistycznej 
P a rtii W ioch, prowokować ma
sy pracujące do nieprzem yśla
nych akc ji i  w ten sposób dać 
powód i możność Scelbie i de 
Gasperi‘emu do zaatakowania 
p a r ti i kom unistycznej, soc ja li

stycznej i  o rgan izacji dem okra
tycznych.

F iasko tego rodza ju  prób a- 
gentury k l ik i  T ito  by ło  jeszcze 
szybsze { 'pe łn ie jsze  n iż  klęska 
saragatowców.

Zdemaskowanie
faszystowskich
prowokatorów

T ito , jego p ro te k to rzy  i  jego 
agenci da li się poznać we W ło 
szech jedyn ie jako wyzuci z 
wszelkich zasad aw an tu rn icy  i 
zdra jcy, jako  o rgan iza torzy 
szpiegostwa i  bandytyzm u po
litycznego. F a k t jawnego i  bez
pośredniego m ieszania się am 
basady jugosłow iańskie j w  Rzy 
mie do w a lk i, organizowanie 
druku i  dostarczania do W łoch 
gazet, u lo tek i  broszur, zaw ie
rających titow ską  propagandę 
i oszczerstwa na K om unis tycz
ną P artię  W łoch i  Zw iązek Ra
dziecki w yw o ła ły  odrazę ! obu
rzenie mas pracujących i  p rz y 
czyn iły  się do szybkiego zde
maskowania tych  panów.

Faszyści jugosłow iańscy p ro 
wadzą za pośrednictwem  p ra 
sy i  rad ia  wściekłą nagonkę 
antykom unistyczną i  a n ty ra 
dziecką, w ystępują otwarcie po 
stronie kap ita lis tów , przeciw 
ko masom pracującym . T ak na 
przykład, podczas niedawnego 
s tra jku  powszechnego 32.000 
robotników  T ries tu , k tó rzy  
podjęli w a lkę o podwyżkę płac, 
titow cy w audycjach swych na
dawanych z Capodistria p ro
w adzili zaciekłą kam panię prze 
ciwko s tra jko w i. Początkowo 
tw ie rd z ili oni, że żądania ro 
botn ików  są zby t ograniczone, 
następnie m ó w ili o „wolności 
pracy“ , wreszcie, naw o ływ a li 
do organizowania ła m is tra jko - 
stwa.

Należy rów nież nadmienić, 
że pewnym partyzantom  w ło 
skim, k tó rzy  uda li się do Bel
gradu, jugosłow iańska k lika  
rządząca obiecała „ho jne“  w y. 
nagrodzenie za działalność dy
wersyjną, jaką  m ają prowadzić 
we W łoszech na rzecz k lik i T i
to. F a k t ten o tw o rzy ł oczy na
wet tym , k tó rzy  da li się oszu
kać.

Sym ptomatyczna je s t spra
wa dwóch mieszkańców obwo
du Marche wyrzuconych z K o
m unistycznej P a r t i i W łoch za 
odmowę zerwania kon tak tu  z 
pewnym i agentam i T ito  we 
Włoszech. Po ogłoszeniu w ia 
domości o ich usunięciu z p a r
t i i,  wezwał ich do siebie m ie j
scowy szef karabin ie rów , k tó 
ry  podziękował im  za zajęte 
przez nich stanowisko i  zapro
ponował kontynuowanie dzia
ła lności oświadczając, że w 
przyszłości będą oni o trzym y
wać nieodzowną pomoc i  po
parcie. Ludzie c i zrozum ie!1 
wówczas swój błąd, zrozum ieli, 
że jeże li już  karab in ie rzy  Scel- 
by proponują pomoc tym , k tó 
rz y  zam ierzają organizować gru 
py  „s tronn ikó w “  T ito , to zwo
lenn icy T ito  nie są kom unista
m i, lecz prow okatoram i, w roga 
m i pro le tariackiego, dem okra
tycznego ruchu we W łoszech.

Decydującym  wreszcie ele
mentem, k tó ry  p rzyczyn ił się 
do zdemaskowania i  k lęsk i a- 
gentów k lik i T ito  we Włoszech 
było pop-.rcie, udzielane im  
przez prasę chadecką i  faszy
stowską. T ito , k tó ry  przed swą 
haniebną zdradą b y ł codzien
nie przedm iotem  obelg, rzuca
nych przez prasę reakcyjną, 
dziś s ta ł się dla prasy reak
cy jne j „s ław nym  m arsza łk iem “ .

Pewne w łosko .  am erykań
skie pismo, wydawane w  w ie l
k im  nakładzie , przeprowadziło 
niedawno k rz y k liw ą  kampanię, 
dowodząc konieczności spotka, 
nia de Gasperi‘ego i  T ito  w 
celu zapoczątkowania „p o lity k i 
p rzy jaźn i i w spółpracy z Jugo
sław ią“ . Gazeta ta  p isała o 
„konieczności przekształcenia 
w łoskich lo tn isk  Fogg ia  lub 
Cam poform io, B rin d is i lub Co- 
misso w  pu nk ty  tranzytow e 
dla samolotów anglo- am ery
kańskich, k tó re  w  m yśl ta j
nych porozum ień zaw artych 
na odbytej jesienią roku ub ieg
łego w Londynie konferencji 
ambasadorów Stanów Zjedno
czonych w  państwach zachod
nio - europejskich, —  będą 
przewozić tra n sp o rty  dla T i
to“ .

Takie są rachuby am erykań
skich podżegaczy wojennych i 
ich w łoskich sługusów, rachu
by, k tó re  prasa reakcyjna ma 
czelność otwarcie reklamować.

W łoscy neofaszyści również 
spieszą w yraz ić  swe sym patie 
dla T ito . Gazety faszystow skie 
popierają dziś n a jg o r liw ie 4 żą
danie szybszego zawarcia poro 
zum ienia m iędzy rządem de 
Gasperi‘ego i  T ito . Sym pto
m atyczna je s t pod tym  wzglę
dem rezolucja, zgłoszona przez 
znanego prow odyra faszystów , 
skiego A lfre d a  Cucco na od
bytym  w  Rzym ie w  dniu 15 
stycznia posiedzeniu kem ite . 
tu centralnego faszystowskiego 
„W łoskiego Ruchu Społeczne
go“ . Rezolucja g łos i: „W ło s k i 
Ruch Społeczny w yraża  nieza
dowolenie ze słabości, niedo
statecznego ta k tu , pow ściąg li
wości p o lity k i zagranicznej rzą 
du w  chw ili, k iedy  graniczący 
z nam i od wschodu k ra j,  k tó 
remu zagraża ją w szystkie  są
siednie k ra je , odczuwa na jży 
wotn ie jszą potrzebę porozum ie' 
n ia  wzajemnego itd .“ . N ie  ma 
we W łoszech ani jednej gaze
ty  neofaszystow skie j, k tó ra  
nie ustosunkowałaby się do 
T ito  z jaw ną sym patią.

Wzmóc rewolucyjną 
czujność!

S iły  demokratyczne we W ło 
szech, a przede w szystk im  pa r
t ia  kom unistyczna, prowadzą 
walkę w  obronie pokoju, Swo
bód dem okratycznych, o uzy 
skanie lepszych w arunków  by 
tu dla mas pracujących, o u- 
rzeczyw istn ienie re fo rm  spo. 
lecznych, przew idzianych w 
kon s ty tu c ji repub likańsk ie j. 
W ściekłe a tak i bandy T ito  i 
jego agentów przeciwko K o
m unistycznej P a r t i i W łoch, 
prowadzona przez nich demora 
lizu jąca działalność na rzecz 
k le ryka lno - po licyjnego rządu 
de Gasperi‘ego —  Scelby w 
chw ili, gdy toczy ły  się wzm o
żone b itw y  klasowe, m usia ły  
s iłą  rzeczy zdemaskować tę 
bandę w  op in ii publicznej.

W szyscy zrozum ie li, że p ro 
w okatorzy titow scy  są am ery-

kańską agenturą służącą do 
rea lizowania planów p rzyg o t0'  
wań do w o jny. Im peria liśc i <*' 
m erykańscy wiedzą, że Wł®' 
chy nie będą narzędziem i  ba
zą ich agresyw nych planów» 
dopóki is tn ie je  we Włoszech 
potężny ruch obrońców poko
ju , s ilna Powszechna Konfede
rac ja  P racy, ak tyw na i  w p i j '  
wowa p a rtia  kom unistyczna.

Im pe ria liśc i us iłow a li i  bć; 
dą nadal us iłow a li wykorzysta® 
wszelkie środki, aby rozbić, °- 
s łab ić i  zniszczyć f ro n t  dę- 
m okra tyczny. W  ty m  właśni® 
celu w yko rzys ta li oni równie* 
na jm itów  titow sk ich . Jednakż® 
broń ta  okazała się znaczni® 
bardzie j krucha, n iż sądzili im 
peria liśc i. N aw et ci, k tó rzy  ni® 
podziela ją w pe łn i św iatop0'  
g ląd i. kom unistycznego ani P®- 
l i ty k i naszej p a r ti i,  nawet e" 
lem enty chw iejne i  niekonsek
wentne, k tó re  titow scy  faszy'
ści i  im p e ria liśc i amerykańscy 
zam ierza li zdobyć wspólnym ' 
w ys iłkam i, nie da ły  się oszu
kać. Ludzie c i zrozum ie li, 
k lik a  T ito  je s t zg ra ją  przestęp 
eów k rym in a ln ych  i  polityc®' 
nych.

F iasko agen tu ry  k l ik i  T ito  W® 
Włoszech je s t niewątpliw i® 
w ie lk im  sukcesem p a r t i i ko
m unistyczne j i  s ił demokr®' 
tycznych. N ie  powinno to je®' 
nak uśpić naszej czujności- 
W iem y, że im p eria lizm  am ery' 
kański je s t zbyt zainteresowa
ny w  zapewnieniu sobie trw a
łych pozycji we W łoszech. D l* ' 
tego też nie zrezygnuje on * 
nowych ataków  przeciwko *J' 
łom  pokoju, z nowych rozb'" 
jack ich  prób i  prowokacJ1- 
W szyscy kom uniści i  wszy®*' 
kie organizacje demokratyc®' 
ne pow inny być bardzie j czuj
n i niż k iedyko lw iek przedtem,’ 
zrywać maskę z agentów **' 
towskich, k tó rz y  dz ia ła ją  W®' 
spół z agentam i amerykański
mi i  z O V R A  (policja politycz
na M ussulin iego, wskrzeszoP® 
przez Scelbę).

Nieustanna w a lka  przeciwk® 
agenturze t ito w s k ie j je s t cz?' 
ścią ogólnej w a lk i o pokój wo*' 
ność i  niepodległość W łocłn
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Obchody piątej rocznicy 
wyzwolenia Kołobrzegu

"W p ią tą  rocznicę zdobycia 
Kołobrzegu przez w o jska po l
skie i radzieckie odbyły się 
tam  liczne uroczystości.

19 bm. na rynku  w  Kołobrze
gu zebra ły się oddzia ły 
W ojska Polskiego, liczne de
legacje rybaków , m łodzieży 
szkolnej i  społeczeństwa, k tó 
re uda ły się pod la ta rn ię  m or
ską, gdzie złożono wieńce i 
k w ia ty  na grobach poległych 
żołnierzy.

Tegoż dnia wieczorem w  te 
atrze w  Kołobrzegu odbyła się 
uroczysta akademia, na k tó 
re j uczestnicy w a lk i o K o ło 
brzeg zapoznali zebranych z 
h is to rią  zmagań o W a ł Pom or
ski.

★

Również w  Kosza lin ie  i M a l
borku odbyły się liczne im pre
zy poświęcone 5 rocznicy w y 
zwolenia tych m iast.

Jubileusz weteranów sztuki 
pracowników Dom u Wojska 

Polskiego
Dom W ojska Polskiego ob

chodził uroczyście 18 bm. ju b i
leusz w ie lo le tn ie j pracy w  tea
trze siedm iu członków swego 
zespołu. P ięciu z nich należy do 
o rk ie s try  DW P, dwoje są p ra 
cow nikam i technicznym i.

N a js ta rszym  ju b ila te m  jes t 
74-le tn i Józef B u rcha rd t— k la r 
necista. Przed 45 la ty  rozpoczął 
on pracę w  Teatrze Nowości, 
później k ie row a ł o rk ies trą  O- 
chotniczej S traży Pożarnej w 
O strow i Maz., a następnie o r
k ies trą  ZOM-u.

54 la ta  pracy w  zespołach o r
k iestrow ych ma za sobą 72-le t- 
n i W ładys ław  S ław ińsk i —  gra  
jący  na w a lto rn i.

Śpiewak, ba ry ton  —  A leksan 
der Szatkowski i  Leonard K a 
m ińsk i —  flec is ta  ' rozpoczęli 
pracę a rtys tyczną  przed 50 la 
ty , a S tefan J a szczukowicz — 
skrzypek przed 40-tu.

M a ria  Sabotowa, k ie row n icz
ka dam skie j pracow ni kraw iec
k ie j i  F ranciszek W ołoszyński, 
k ie row n ik  pracow ni m ęskiej 
zw iąza li również swoje życie z 
tea trem  od wczesnej młodości.

W  im ien iu  d y re kc ji Domu 
W ojska Polskiego p rzem ów ił do

ju b ila tó w  m jr  St. Ż ytyńsk i, k tó  
ry  podkreś lił o fiarność ich p ra 
cy i  życzył im  dalszych dług ich 
la t zaszczytnej służby na polu 
sz tuk i.

Dalsze życzenia z ło ży li: przed 
s taw ic ie l O kręgu W arszaw skie
go Zw. Zaw. Prac. K u ltu ry  i 
S ztuk i —  A . Poliszewski oraz 
w im ien iu  kolegów z Państw. 
F ilh a rm o n ii i  Opery —  B. Gó
recki. v

W zruszającym  momentem by 
ło przybycie  de legacji dzieci ze 
szkoły podstawowej n r 177, k tó  
re z ło ży ły  serdeczne życzenia i 
w iązanki kw ia tów  A leksandro
w i Szatkowskiem u, wyrażając 
tym  swoją wdzięczność ju b ila to  
w i za bezinteresowne prowadze
nie w  ich szkole chóru dzie
cięcego.

W  im ien iu  ju b ila tó w  podzię
kow ał w szystk im  za serdeczne 
życzenia A leksander Szatkow
ski.

Jubileusz zasłużonych wete
ranów sztuk i uczczono wieczo
rem artys tycznym , w  k tó rym  
w ys tą p ili a rty ś c i DW P, tea
trów  warszawskich i  Państwo
wej Opery. ( jk ) .

Z Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego PZPR

I I I  P lenum K om ite tu  Cen
tra lnego postaw iło przed całą 
P a rtią  zadanie podniesienia 
poziomu ideologicznego a k ty 
wu pa rty jnego  i  szeregów p a r
ty jnych .

W zmocnienie rew o lucy jne j 
czujności i  p rzygotow anie ca
łe j P a r t i i do re a liza c ji P lanu 
Sześcioletniego może dokonać 
się jedyn ie na drodze ideolo
gicznego wzmocnienia całe j 
P a r t ii opanowania przez je j 
członków zasad m arks izm u- 
len in izm u, zapoznania się z 
boga tym i doświadczeniami 
W K P (b ) w  budowie socja
lizm u.

Tysiące kursów  różnego stop
nia, se tk i szkół wieczorowych 
rea lizu ją  w ytyczne I I I  Plenum. 
W ykładow cy dobierani spoś
ród a k tyw u  pa rty jnego , obok 
swej codziennej pracy zawo
dowej, p rzekazu ją słuchaczom 
podstawowe zagadnienia m a r
ksizm u - len in izm u. W  pracy 
te j napo tyka ją  często na po
ważne trudności, wyn ikające 
z niedostatecznego opanowa
n ia  m a te ria łu , lub z b raku  po
mocy naukowej.

A b y  wykładowca, pre legent i 
a g ita to r m óg ł całkow icie w y 
wiązać się z nałożonego nań 
obowiązku, m usi o trzym ać po
moc gw aran tu jącą  m u całko
w ite  opanowanie zagadnień.

W  ty m  w łaśnie celu k ie row 
n ic tw o P a r t i i powołuje do ży
cia O środki Szkolenia P a r ty j
nego.

W  grudn iu  ub. ro ku  o tw a rty

zosta ł w  W arszaw ie, p rzy  ul. 
M okotow skie j 25, Centra lny 
Ośrodek Szkolenia P a rty jn e 
go. Tow. Zam browski dokonu
jąc otw arcia , w  następujący 
sposób o k re ś lił ro lę  jaką  w in 
ny spełniać Ośrodki w  systemie 
szkolenia pa rty jne go :

„ Ośrodki Szkolenia P a r ty j
nego pow inny stale instruow ać  
wykładowców wszystkich stop
n i i  typów, pow inny organizo- 
wać sem inaria  d la  wyldadow- 
ców i  k ie row n ików  g ru p  samo
kształceniowych, pow inny s łu 
żyć wszelką pomocą w  dziedzi
nie b ib lio g ra fii,  poglądowych, 
pomocniczych m ateria łów “ .

Praca szkoleniowa 
ośrodka

Realizując wskazania k ie 
row n ic tw a  P a rt ii,  Ośrodek dą
ży do skupienia w okó ł siebie 
w ykładowców , k ie row n ików  
szkół w ieczorowych i  do p ro 
wadzenia z n im i system atycz
nej p racy szkoleniowej, in 
s truk tażow e j i  metodycznej. 
W raz  z sekcją szkolenia p a r
ty jnego  K o m ite tu  W arszaw 
skiego organ izu je  zbiorowe w y 
k ła d y  1 sem inaria dla w y k ła 
dowców, udzie la szerokie j po
mocy b ib liog ra ficzne j, o rg an i
zuje narady w ykładowców  i 
k ie row n ików  grup  sam okształ 
ceniowyćh celem w ym iany  doś
wiadczeń.

Pomoc w ykładow com  nie 
ogranicza się ty lk o  do zb ioro
wych zajęć. D uży nacisk po ło
żono na stworzenie warunków

dla pracy samodzielnej i  po
mocy indyw idua lne j.

W  ty m  celu zorganizowano 

gabinety —  czyteln ie w k tó 
rych czy te ln ik  zna jdu je  nie 
ty lk o  potrzebną lite ra tu rę  lecz 
rów nież niezbędne wskazówki 
b ib liog ra ficzne  oraz możliwość 
konsultowania. Uruchomione 
gabinety są niezbędne w 
pracy wykładowcó\v sieci szko
len ia  pa rty jne go  i  ak tyw u  w ar 
szawskiego. Jest ich sześć: ga
b inet —  zagadnień p a r ty j
nych, zagadnień m iędzynaro
dowych, h is to r ii W K P (b ) , h i
s to r ii polskiego ruchu rob o t
niczego, h is to r ii m iędzynaro
dowego ruchu robotniczego, f i 
lo z o fii i  ekonom ii. Oczywiście 
z czyte ln i - gabinetów  ko rzy 
s ta ją  n ie  ty lk o  w ykładow cy.

Prelegenci i  ag ita to rzy , to 
warzysze uczący się w  syste
m ie szkolenia pa rty jnego , ak
ty w  o rg an izac ji m łodzieżo
wych, o rgan izac ji społecz
nych, nauczyciele i  studenci 
wyższych uczeln i oraz ci, k tó 
rz y  p racu ją  samodzielnie nad 
zagadnieniam i m arksizm u-le- 
n in izm u —  to  s ta ły  i  wciąż roz 
szerzający się kon tyngen t czy
te ln ików  w  C entra lnym  Ośrod
ku.

Więź z zagadnieniami 
aktualnym i

Obszerna m arks is tow ska b i
b lioteka, posiadająca oprócz 
dzie ł k lasyków  m arksizm u 
w szystkie najnowsze w ydaw 

nictw a polskie i  radzieckie, u- 
ia tw ia  korzysta jącym  z pomo
cy Ośrodka pogłębienie i  roz
szerzenie znajomości te o rii 
m arksizm u-len in izm u.

Bogaty dz ia ł dzienników po l
skich, radzieckich, k ra jó w  de
m okra c ji ludow ej i  p a r t i i ko
m unistycznych na Zachodzie, 
liczne pe riodyk i, system atycz
nie zbierane w yc in k i z prasy 
są znaczną pomocą w opraco
w aniu przeglądów m iędzyna
rodowych, p rzygotow aniu  pra- 
sówek, u ła tw ia ją  zaznajom ie
nie się z ak tu a ln ym i zagad
n ien iam i po litycznym i, gospo
darczym i i  k u ltu ra ln y m i.

Ośrodek organ izu je  całą swą 
działalność pod kątem  widze
nia aktua lnych  zagadnień i  za
dań sto jących przed P artią . 
K oo rdynu je  swą pracę z ’ po
trzebam i sieci szkolenia p a r
ty jnego  W W arszaw ie i  w  te re 
nie, dąży do zapewnienia ideo
logicznego i  po litycznego w p ły 
wu na korzysta jących z pomo
cy Ośrodka, drogą nawiązania 
i  zacieśnienia z n im i bezpoś
redniego, żywego kon taktu . 
Pouczającą i  a tra kcy jn ą  me
todą w iązan ia  działalności 
Ośrodka z zagadnieniam i ak 
tu a ln ym i je s t organizowanie 
okolicznościowych w ystaw . Np. 
w ystaw a z okaz ji 70-lecia u ro 
dzin tow arzysza S ta lina  i 
obecnie zorganizowana w ys ta 
wa w  zw iązku z 25 rocznicą 
zgonu tow . J. M archlewskiego.

W oparciu
o doświadczenia W KP(b)
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T r e ś ć  n u m e r u :
Z ygm un t M odze lew ski— Ju lian  M arch lew ski (1866— 1925). 
S tefan Jędrychowski — M ob ilizac ja  rezerw  gospodarki na

rodow ej —  podstawowy czyn
n ik  rea liza c ji P lanu Sześciolet
niego.

Józef K ow a lczyk — A ktua lne  zagadnienia naszej po
l i t y k i  ośw iatowej.

W łodzim ie rz Reczek — Pierwsze doświadczenia spółdziel
czości p rodukcyjne j.

Eugenia Krzeczkowska— „U rsu s “  w walce o m obilizację re 
zerw wewnętrznych.

O dziełach Stalina 
w jązyku p o l s k i m  
Jakub L itw in  

B ron is ław  Baczko

P r o b l e my  i i dee
G. A s ta fie w  — Droga zwycięstwa Chin Ludowych.
P ie rre  F rom ent — „K o m b in a t“  Ruhrsko - Lo ta ryń -

ski w planach im p e ria lis tó w  a-
m erykańskich.

G abrie l Tem kin  — Zagadnienie m ob ilizac ji rezerw  w
ekonomicznych, czasopismach ra 
dzieckich.

—Pierwszy tom Dzieł Józefa Stali
na.

— D ru g i tom  D zie ł Józefa S talina .

K o n s u l t a c j e  
B ron is ław  M inc 

W łodzim ie rz Brus

Recenzje i krytyka
W ł. Brus

— O akum ulac ji w  gospodarce so
c ja lis tyczne j,

— S iły  wytwórcze.

— Dokum enty w ie lk ich  przem ian 
(Na m arg inesie  B ib lio te k i Przo
downików P racy ).

__Rewolucyjna dem okracja ro s y j
ska a powstanie styczniowe.

Z. Cybulska

Treść Rocznika „N ow ych  D róg“  za rok  1949.

OO Karm elici prowadzili w swym 
majątku niszczycielską gospodarkę 

i  rozprzedawali mienie 
bogaczom wiejskim

Jednym z licznych przykładów niszczycielskiej gospodarki 
prowadzonej w  dobrach martwej ręki, jest 258-hektarowy ma
jątek 0 ,0 .  Karmelitów w  Lipinach w  pow. Dębica,

Jak  opow iadali chłop i z Ł ę 
ku, Dobków i  innych okolicz
nych w si, począwszy od 1946 
r. 0 .0 . K a rm e lic i systematycz 
nie zm nie jsza li obszar m a ją t
ku, oddając go po kaw a łku  w 
dzierżawę bogatszym  chłopom. 
Ojcowie c zyn ili to g łów nie dla 
tego, aby pozbyć się k łopo tu  
gospodarowania. W  konsekwen 
c ji do roku  1948 w  dzierżawie 
p ryw a tne j znalazło się 246 ha 
ziem i ornej. P rzeor zakonu 
0 .0 . K a rm e litó w  —  O. P y ty j-  
ski zostaw ił koło swojego pa
łacyku zaledwie 12 ha ziemi, 
k tóre częściowo zamieniono na 
ogród kw ia tow y, a częściowo 
na sad w a rzyw ny  i  owocowy.

W edług re la c ji jednego z ro 
botników  ro lnych, za trudn io . 
nych u 0 .0 . K a rm e litó w , So
wy, ojcow ie um aw ia li się z 
dzierżawcam i w brew  obowią
zującym  przepisom w  ten spo
sób, że b ra li pe łny czynsz 
dzierżawny, zobowiązując się 
do w płacania podatku g ru n to 
wego z w ydzierżaw ionych grun 
tów. Jak  się jednak okazuje, za 
kon podatku gruntow ego nie 
p łac ił, a zaległości z tego ty 
tu łu  wynoszą przeszło 3 m iln . 
złotych.

Pomimo dużych zysków dzier 
żawnych, k tó rych  setna część

w zupełności m og łaby w y s ta r
czyć na w szystk ie  potrzeby 
k ilkunas tu  zakonników , miesz 
kających w  m a ją tku , ro b o tn i
cy ro ln i:  Sowa, W ładys ław  
Strączek i  K a ro lin a  Czerwiec, 
o trzym yw a li ty lk o  50 proc. 
wynagrodzenia za swoją p ra 
cę. W  te j ch w ili zakon je s t im  
w inien praw ie połowę rocznej 
o rd yna rii.

K a ro lin a  Czerwiec opow ia
dała, że w  la tach  1946-47 w 
m a ją tku  b y ły  jeszcze konie, 
k ilkadz ies ią t k rów , liczna trz o 
da chlewna i  drób. K ro w y  mie 
ściły się w  dwóch obszernych 
oborach, zbudowanych w  cza
sie okupacji. Konie, trzoda 
chlewna i  drób umieszczone 
by ły  rów nież w  zbudowanych 
solidnie budynkach in w e n ta r
skich. N a podwórzu m a ją tko 
wym  s ta ły  w  tych la tach kosz
towne m aszyny rolnicze. B yła  
m łocarnia m otorowa, ż n iw ia r
k i, rozm a ite  ty p y  p ługów  i 
mnóstwo innych narzędzi ro l
niczych. Dziś obory są sprze
dane k ilk u  bogatszym  gospo
darzom, k tó rzy  k u p ili je  do 
wspólnego użytkow an ia . S ta j
nia zam ieniona została na 
magazyn różnego sprzętu i za
pasów zbożowych. M aszyny 
rolnicze 0 .0 .  K a rm e lic i sprze

dali, bo nie b y ły  potrzebne.
Również czw oraki dworskie, 

w k tó rych  niegdyś m ieszkali 
liczn i za trudn ien i w  m a ją tku  
rcbo tn icy  ro ln i,  sprzedano bo
gatym  chłopom z okolicznych 
wsi.

W  ty m  stanie rzeczy pozo
s ta li w  m a ją tku  zakonnym  ro 
botnicy ro ln i z zadowoleniem 
p rz y ję li wiadomość o m a ją 
cym nastąpić prze jęciu  tych 
m ają tków  przez Państwo. Je
den z zatrudnionych w  m a ją t
ku, Sowa pow iedzia ł: „U w a 
żam, że Państwo postąpiło 
słusznie, p rzygotow ując usta
wę o prze jęc iu  przez Państwo 
dóbr kościelnych i  k lasz to r
nych. W ierzę, że po przejęciu 
popraw i się gospodarka w tych 
m ajątkach, ja k  również popra
wi się nasz b y t“ .

K a ro lin a  Czerwiec na wieść 
o b lisk im  prze jęciu  m a ją tków  
kościelnych przez Państwo po
w iedzia ła : „P rag n iem y popra
wy by tu  i uczciwej zap ła ty  za 
naszą pracę. Chcemy takiego 
wynagrodzenia, ja k ie  m a ją  ro 
botnice i  robo tn icy  ro ln i w 
gospodarstwach państwowych. 
U księży służę ju ż  od 5 la t  i 
przez ten czas nie popraw iło  
m i się an i trochę. Mam nadzie
ję, że z chw ilą  prze jęcia m a
ją tk u  przez Państwo skończy 
się w yzyskiw an ie  nas przez ad 
m in is trac ję  kościelną“ .

Julian Gałaj 69)

W rodzinie 
Lehiodów

■— Cieszy mnie, cieszy mnie —  m ów ił K rów ka  — 
że nareszcie zabieracie głos w tych sprawach na ze
braniu, a nie po kątach— Że mówicie otwarcie , a nie 
sposobem szeptanej propagandy. T ak  powinno być. 
Macie jak ieś  bolączki —  powiedzieć do oczu. N ie 
Wstydzić się, nie boić... W tedy oczywiście nie boić 
się, jeże li się m ów i prawdę. Bo za k łam stw o należy 
karać. I tu , n iestety, muszę wam powiedzieć, że s ły 
szę od was k łam stw a albo same przekręcone fa k ty . 
Keczycaki! Czyśmy ju ż  do tego stopnia zg łup ie li, 

żeby nie odróżnić k łam stw a faszystowskiego od rze
czyw iste j p raw dy? Jasiek Kończak ma pretensje do 
Sołtysa, że używa słów : „g ra nd a “ , „ło bu zy “ , „b a ra 
k i " .  Słusznie ma te pretensje, bo ja  z tych trzech 
nazw ty lk o  jedną bym zos taw ił: ba rany! Barany, 
chłopy, barany! K to  do diab ła  odbiera Kończakowi, 
Sałkow i i W ronkow i ziem ię? K to  ich c iągnie do ja 
k ie j spó łdzie ln i?  C h łopy! K to  ciągnie Kończaka i 
Sałka do spółdzie ln i p rodukcy jne j?  Po co? Żeby 
Psuli tam  robotę? Żeby może sabotaż up raw ia li?  
H a ! Będzie, co ma być, ale dobrobytu nie w yw a l
czymy z ta k im i w rogam i postępu, ja k  oni. N ie m ie j
my złudzeń. Niech sobie trzym a ją  swoje gospodarki 
i  niech sami na nich pracują. A le  czy ty , biedo 
łęczycka — zw róc ił się z kolei K rów ka  do b iednie j
szych — czy ty , biedo, nie widzisz, gdzie tw ó j in te - 
r cs? Czego ty  się boisz? B iedoto! Powiedzcie m i po 
kolei. Powiedz m i na jp ie rw  ty , Jarnota  B artek, któ- 
r y  masz aż trz y  m org i, czy ty  też się boisz? W ie- 
my. ieś m ia ł odrobek i u Salka i u W ronka, w iem y, 
Ze ty  i tw o ja  rodzina pracowaia u nich caie dnie. 
 ̂ za co? Za to, że ci dawał konia do o rk i i do zwóz

k ą  A  dawał ci w tedy, kiedy jem u był niepotrzebny 
1 musiałeś jeszcze ponadto chodzić po niego nie raz

i nie dwa. A  powiedz ty ,  W acyński, co ty  masz do 
stracenia? Swoje podm okłe g ru n ty , na k tó rych  dzi
k ie  św inie pow inny się pasać, a nie człow iek na nich 
się męczyć? A  pam iętasz, ja k  się przed wojną że
niłeś z kob ie tą  i  czekałeś na ślub dwa la ta?  A  ty , 
Kolęda, ja k  będziesz d z ie lił swoich ośmioro dzieci? 
Każdemu dasz ziem i w to rbę  i  wyślesz ich za Chle
bem na żebry? Co? A  tob ie, Józiu  Byczek, żal pewno 
tych bud, co sto ją  na tw o je j z iem i i  k tó re  nazywasz 
chałupą i  stodołą ? A  ty  Sewerek —  wskazał K ró w 
ka na wysokiego, chudego Łosia  —  chcesz pewno 
jeszcze raz się doczekać, żeby cię proboszcz w ygna ł 
z kościoła dlatego, że trzym a łeś dzieciaka ro b o tn i
kow i ? Dziedzicow i żeś nie trz y m a ł, bo wobec dzie
dzica byłeś chamem, a proboszcz z dziedzicem s p ija ły  
po b ra te rsku  lik ie ry  i  kon ia k i i  po bra te rsku prze
śladowały każdego, k to  się buntow ał przeciw swo
je j krzyw dzie. Czy mam jeszcze wym ieniać innych? 
Czy mam m ówić to , co ju ż  ty le  razy m ówiłem  o na
szej m łodzieży? Bo czy ty , m łodzieży reczycka —  

zw róc ił się teraz K rów ka  do grona m łodych, s to ją 
cych na uboczu —  chcesz się po sądach, adwokatach 

re jentach włóczyć, tak , ja k  w łóczy li się wasi o j
cowie? Czy chcesz całe szczęście swoje w idzieć 
w tym  zucheiku ziem i, k tó ry  na ciebie z ojcow izny 
przypada, a na k tó rym  nie ty lk o  maszyny nie uży
jesz, ale umrzesz na stojąco z dziećmi i kobietą, 
albo pójdziesz na służbę do Salka? N ie tam  je s t 
wasza przyszłość!. N ie tam  je s t wasza przyszłość! 
W ie rz ta  m i m łodzi — na pewno nie tam ! A  ty , 

Jasiek, —  w ytrząsn ą ł K rów ka  pięścią w stronę K oń
czaka, —  jesteś na jgorszy ze wszystkich. Jak ci 
Stacho Lebioda poszedł z siewnikiem  zasiać ja re , to 

było dobrze.
Jak ci chłopaki pom ogli w sianokosach — to było 

dobrze. A le  ja k  p rzy żniwach chcieliśm y, żebyś ra- 
z^m ze w szystk im i pracował według ułożonego pla
nu — to już  było źle. Nie dziw ię się Sałkow i i W ron
kow i. Nie dziw ię się nawet Leśniewskiemu czy Nie- 
cułce. Ich stać na maszynę, ich stać na to, żeby 
sz li w pojedynkę. A le  ty ?  Ty, 11-morgowy gospo

darz? N a z łe j drodze jesteś Jasiek, na z łe j drodze. 
N ie  nazyw a j Funduszu Oszczędnościowego nowym  
podatkiem . Jakby ta k  rozumować, to  trzaby  po
datk iem  nazywać każdą złotówkę, k tó rą  się schowa 
na czarną godzinę. N ie  umiewa, chłopy, oszczędzać 
i  dlatego m am rzem y. Jak  będziesz m ia ł jeden z d ru 
g im  zaoszczędzone na czarną godzinę grosze, to bę
dziesz jeszcze dziękował tym , na k tó rych  dz is ia j 
psioczysz.

N ie  da j, Jasiek, —  znów zw róc ił się K rów ka  do 
Kończaka —  an i na e le k try fika c ję , an i na Dom 
Ludow y, an i nie p rzys tępu j do współzawodnictwa 
pracy. Masz rac ję ! Po co ci to? M y  będziemy świe
cić e lektrycznością —  ty  kupu j na ftę . N ie  szkodzi. 
A lbo ta k  ja k  Sałek i  W ronek zapłacisz podwójnie, 
gdy będziesz chcia ł przyłączyć się do lin ii .  Dom L u 
dowy też skończym y sami, ale noga tw o ja  w  n im  
nie postanie. N ie puszczę cię tu ta j.  A  co do współ
zawodnictwa p racy —  nam potrzebn i są ludzie —  
społecznicy, nie egoisty. Idź  swoją drogą, m y p ó j
dziemy swoją.

A le  ci ju ż  nie pomożemy, pam ię ta j. A n i p rzy  sie
wach ci nie pomożemy, an i gdzie indz ie j. Pam ięta j, 
Jasiek, o tym , bo mam do ciebie na jw iększy żal. 
Teraz co do Salka. Cieszę się, że Salek o tym , że 
je s t gospodarzem reczyckim  m ów i nie z pychą ja k  
dawniej, ty lk o  ja k  norm alny człow iek. Cieszę się 
z tego, że nareszcie Sałek zrozum ia ł, że je s t z te j 
samej g lin y  co m y i  że na swój kaw ałek chleba m u
si zapracować w łasnym i rękam i, a nie cudzym i. 
T y lko , Sałek, nie udaj teraz p rzy jac ie la  tych wszy
stk ich, na k tó rych  wołałeś niedawno „dz iad ok i“ . 
Znam y te tw o je  p rzy jac ie ls tw o . Za to p rzy jac ie l- 
stwo w ystaw iłeś sobie najlepszą zabudowę w Rą
czycach. Za pół m etra żyta pożyczonego na przed
nówku odbierałeś po żniwach t rz y  ć w ia rtk i, albo 
kazałeś pracować u siebie tygodnie całe. A  ile ścią
gałeś za maszyny podczas okupacji i nawet ju ż  po
tem ? Znamy Sałek. tw oje dobre serce. Jak, reczy- 
caki?  — zw rócił się K rów ka do ogółu — znamy 
dobre Sałkowe serce, czy nie? CH c n 1

C entra lny  Ośrodek zorga
nizowany zosta ł w  oparciu o 
bogate doświadczenia gabine
tów  p a rty jn y c h  W K P (b ) co 
p rzyczyn iło  się do tego, że w 
k ró tk im  czasie Ośrodek sta ł 
się ta k  popu larny wśród a k ty 
wu warszawskiego. W zbudził 
również w ie lk ie  zainteresowa
nie wśród s tud iu jących zagad
nien ia  m arksizm u -  lenin izm u, 
a k tyw u  związkowego, organ i
zac ji m łodzieżowych, społecz
nych i  in .

L iczba czyte ln ików  ko rz y 
sta jących indyw idua ln ie  z po
mocy Ośrodka w  lu ty m  w yno
s iła  około 800 osób, oprócz k i l 
kuset osób ob ję tych zb iorow y
m i konsu ltac jam i, w yk ładam i, 
sem inariam i, itd .

W ażna ro la  Ośrodka w sy
stemie szkolenia pa rty jnego  
wym aga, aby ca ły  a k ty w  pa r
ty jn y ,  członkowie p a r t i i i  bez
p a r ty jn i s tud iu jący m arksizm - 
len in izm  zapoznali się b liże j z 
pracą ta k  pożytecznej p la 
cówki.

W  oparciu o współpracę z
aktywem , na gruncie kon tak 
tu  z organ izacjam i p a rty jn y m i, 
Ośrodek rozw in ie  i  rozszerzy 
swą działalność i  zadania po
stawione mu przez k ie row n ic 
two P a r t i i wykona.

M. R A K O W S K I

Kronika teatralna
W  T E A T R A C H  ŁÓ D Z K IC H
N a jb liższą  prem ierą Pań

stwowego T ea tru  im . S tefana 
Jaracza w Łodz i będzie ko
media Bałuckiego „D om  o- 
tw a r ty “ . Reżyseruje Leon Ł u 
szczewski.

Państw. T e a tr N ow y po w ie] 
k im  powodzeniu sztuk i W aszki 
Kan i „B ryga da  sz lifie rza  K a r- 
hana“ , w ys taw i jeszcze w  m a r
cu sztukę A leksandra K o rn ie j-  
czuka „M a k a r Dubrawa“  z Jó
zefem P ila rsk im , znakom itym  
odtwórcą ro l i sz lifie rza  K arha - 
na, w  ro l i ty tu ło w e j.

T e a tr Kom edii M uzycznej 
„L u tn ia “  p rzygo tow u je  operet
kę francuską Lecocq‘a „M ada
me A n g o t“ . Jedną z ró l g łów 
nych obejm ie W ł. Szczawiński, 
k tó ry  obchodzić będzie w  tym  
czasie 50-lecie swej pracy sce
nicznej.

N a jb liższą p rem ierą  tea tru
„Osa“  będzie komedia m uzycz

k a  Goldoniego „O berżystka“  w 
tłum aczeniu Leopolda S ta ffa .

B IA Ł Y S T O K  GRA 
„S ZC ZĘ Ś C IE  F R A N IA “

Państwow y T e a tr im . A le k 
sandra W ęg ie rk i w B ia łym s to 
ku w ystaw ia  sztukę W . Pe- 
rzyńskiego „Szczęście F ra n ia “  
w reżyse rii Żbyszewskiej.

„Z A P O R A " D YB O W S K IE G O
W B IE L S K U  I  JE L E N IE J  

GÓRZE
T e a tr Państwow y w B ie lsku 

w ys taw ił znaną ju ż  publiczno
ści w arszaw skie j sztukę J. T. 
Dybowskiego „Z apo ra“ . Role 
główne g ra ją : W . Jeżmanow- 
ska, B. Z ie lińsk i, W. Skrzyp iń- 
ski i in . Jednocześnie odbędzie 
się prem iera te j sz tuk i w Jele
nie j Górze.

K O M E D IA  S ZE K S P IR A  
W R ZESZO W IE

T ea tr Rzeszowski p rzygo to 
wuje wystaw ienie komedii 
Szekspira „W ie le  hatasu o n ic". 
Reżyserię ob ją ł T eo fil T rzc iń 
ski. W  jednej z ró l głównych 
w ystąp i gościnnie J. Zaklicka.

Szkolenie uzdolnionych  
i  awansowanych

robotników Przemysłu Wełnianego
C entra lny Zarząd Przem y

słu W ełnianego organ izu je  
średnioterm inowe kursy, na 
których doszkala się uzdolnio
nych robotn ików  o w ie lo le t
n im  stażu zawodowym, o tw ie 
ra jąc  przed n im i drogę awan
su zawodowego i  społecznego.

W  roku bieżącym CZPW  u- 
rządza 36 tego rodzaju k u r
sów, na k tórych przeszkoli się 
ponad 1.500 osób.

Równocześnie organ izu je  się 
jeszcze ku rsy  doskonalenia za
wodowego. W  PZPW  N r  4 w 
Łodzi u rucham ia się sześcio
miesięczny kurs d la  b. robotni 
ków, w ysunię tych na stanow i
ska podm istrzów  przędza ln i
czych. Tego samego rodzaju 
ku rsy  organ izu je  się w Często 
chowie w P ZP W  N r  8, w  To
maszowie Mazowieckim  i  w 
Zawidowie.

A w ansow ani na stanowiska 
m istrzów , oddziałowych I salo
wych b. robotn icy  prze jdą dne 
więciomiesięczne przeszkolenie

na kursie w Zgierzu. W Łodzi 
i B ielsku otw iera  CZPW  k u r
sy dla m anipu lantów  wełny.

11 bm. ukończyło w Łodzi 
pięciotygoduiowy kurs księgo
wości m ateria łow ej 250 praco
wników przem ysłu wełnianego 
z całej Polski. W Bielsku od
bywa się kurs dla 80 księgo
wych fa b ry k  przemysłu weł
nianego.

W  Tomaszowie Maz. i  w So
snowcu szkoli się kad ry  no
wych fachowców —  robo tn i
ków.

Pracownicy przem ysłu weł
nianego w  czasie trw a n ia  k u r 
sów o trzym u ją  ze swych ma
cierzystych zakładów pełne po
bory, a szkolący się na k u r
sach przysposobienia przem y
słowego o trzym u ją  w ynagro
dzenie przewidziane umową 
zbiorową dla robotn ików  nie
w ykw a lifikow anych . Młodzież 
zamiejscowa (w ie jska ) korzy
sta z bezpłatnej bursy i wyży
w ienia.

Konkurs publicystyczny 
X X I I I  Międzynarodowych 

Targów Poznańskich
M ię d z y n a ro d o w e  T a rg i P o z n a ń 

sk ie  p rz y  w s p ó łu d z ia le  K lu b u  
D z ie n n ik a rz y  G o s p o d a rc z y c h  Z w . 
Z a w . D z ie n n ik a rz y  R .P . og ła sza ją  
k o n k u r s  p u b l i c y s t y 
c z n y  na n a jle p s z y  a r ty k u ł,  s p ra 
w ozd a n ie , re p o r ta ż , w y w ia d ,  fe 
lie to n , u tw ó r  l i t e r a c k i  l tp . ,  n a  te 
m a t z w ią z a n y  z te g o ro c z n y m i 
X X I I I  M ię d z y n a ro d o w y m i T a rg a 
m i P o z n a ń s k im i, ( k tó re  o dbędą  się 
w czasie od  29.IV  — 14.V . 1950 r.).

W a ru n k ie m  u d z ia łu  w  ty m  k o n 
k u rs ie  je s t  za m ie szcze n ie  p ra c y  
pod d o w o ln y m  ty tu łe m  w  p ras ie  
co d z ie n n e j lu b  p e r io d y c z n e j (w y 
chodzące j n ie  m n ie j  n iż  ra z  w  
m ie s ią cu ), od  c h w i l i  og łoszen ia  
k o n k u rs u , t j .  od  d n ia  15 m a rca  
1950 r .  d o  k o ń c a  m a ja  b r .  N a  ró w 
n i z p ra c a m i d ru k o w a n y m i t r a k 
to w a n e  są p re le k c je  w y g ło s z o n e  w  
ra d io .

K a ż d y  u c z e s tn ik  k o n k u rs u  m o 
le  n ad e s łać  n ie o g ra n ic z o n ą  Ilość 
p o d p is a n y c h  a r ty k u łó w .

M ię d z y n a ro d o w e  T a r g i P o zn ań 
sk ie  w y z n a c z y ły  za n a jle p s z e  o-

p ra c o w a n ia  n ad e s łan e  na k o n k u rs  
f  n a g ró d  i  6 w y ró ż n ie ń :

P ie rw s z a  n a g ro d a  — 100.000 zŁ  
d w ie  I I  n a g ro d y  po  50.000 z ł, t r z y  
[ I I  n a g ro d y  po  30.000 z ł 1 6 w y 
ró ż n ie ń  po  10.000 z ł.

P ra ce  n a g ro d z o n e  s ta ją  s ię  w ła 
snością  M T P  i  m o g ą  b y ć  d o w o l
n ie  w y k o rz y s ty w a n e .

A u to rz y  a r ty k u łó w  k o n k u rs o 
w y c h  w in n i  p rze s ła ć  po  3 egzem 
p la rz e  p is m a , w  k tó r y m  d a n y  a r 
t y k u ł  zo s ta n ie  o g ło szo n y , lu b  3 p o 
tw ie rd z o n e  p rz e z  P o ls k ie  R a d io  
e gze m p la rze  m a n u s k ry p tu  do  W y 
d z ia łu  P ro p a g a n d y  M T P , P oznań , 
u l. M a rs z a łk a  R o ko sso w sk ie g o  14, 
w  k o p e rc ie  z n a p is e m : „ K o n k u r s  
P u b lic y s ty c z n y  X X I I I  M T P “ . D o 
k o p e r ty  a d re s o w a n e j n a le ż y  w ło 
żyć  d ru g ą  k o p e r tę , z a w ie ra ją c ą  
n a z w is k o  a u to ra , z p o d a n ie m  za
w o d u  1 d o k ła d n e g o  ad re su .

T e rm in  n a d s y ła n ia  l is te m  p o le co 
n y m  p ra c  k o n k u rs o w y c h  u p ły w a  
z d n ie m  10 cze rw ca  b r . W y n ik i  
k o n k u rs u  zos taną  og łoszone  w  p ra  
sie  1 ra d io  w  d n iu  22 l lp c a  b r .

Promocja lekarzy w Szczecinie
W  a u li A kadem ii Le ka r

skie j im . Gen. Świerczewskie
go w  Szczecinie odbyła się d ru  
ga w  h is to r ii te j uczelni p ro
mocja 9 doktoran tów  medycy
ny. P ierwsza prom ocja w

Szczecinie odbyła się w czerw 
cu ub. roku . Doktoryzowało 
się wówczas 5 lekarzy.

Uroczystości przewodniczył 
rek to r A kadem ii Lekarsk ie j 
p ro f. d r  W ęgierko.

P I S M o

„ N O W E  C Z A S Y ”
występuje przeciwko fałszywej informacji i  oszczer

stwom szerzonym przez prasę reakcyjną.

Na łamach pisma występują uczeni, pisarze, dziennika
rze, kierownicy związków zawodowych i inni działacze 
społeczni

Od 1 kwietnia „Nowe Czasy" będą się ukazywać w ję
zyku polskim.

R A D I O
W T O R E K  — 21 M A R C A  

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,( m . 

P ro g ra m  d n ia  8.40. N a  J u tro  23.r,3 
S y g n a ł ezasu 12.00, W ia d o m o ś c i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W s z e c h n i
ca 8.15, 21.18.

8.45 Glos m a ją  k o b ie ty ;  8.S5 M u 
z y k a ; 8.35 K o n c e r t  s o lis tó w ; 10.00 
P C K .; 10.10 D la  p rz e d s z k o li;  10.30 
M u z y k a  ta n e c z n a ; 10.50 In fo r m a 
c je ;  10.55 D la  k la s  I  —  I I ;  11.15 
„P ie rw s z e  d n i "  — p o w ie ś ć  M . 
R u th  -  B u c z k o w s k ie g o ; 11.35 B e 
e th o v e n  — S onata  F - d u r ;  12.30 
D la  w s i;  12.55 M e lo d ie  lu d o w e  w  
w y k .  Zesp . K a c z y ń s k ie g o ; 13.25 
P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to rz y  T y 
g o d n ia  — M ik o ła j  R im s k l -  K o r 
s a k ó w  1 A le k s a n d e r  G la z u n o w ; 
17.02 P o g a d a n k a ; 17.17 M u z y k a ; 
17.30 M o n ta ż ; 17.50 M u z y k a  w  w y k . 
Zesp. W a s ia k a ; 18.20 G łos  m a ją  ko  
b ie ty ;  18.40 M u z y k a  ra d z ie c k a ;
19.15 M o n ta ż  s łu c h o w is k o w y ; 18.45 
P le ś n i lu d o w e  p od  d y r .  K o ła c z k ó w  
s k ie g o ; 20.55 F ra g m e n t p o w ie ś c i 
O ska ra  G ra fa ; 21.30 S łu c h o w is k o
22.15 N a  m u z y c z n e j f a l i ;  23.10 „M u  
z y k a  b a le to w a  na p rz e s trz e n i w ie  
k ó w " ;  24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u d y 
c j i .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, N a  Ju
tro  23.10, S y g n a ł czasu 5.13, W ia 
d om o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  8.15, 18.40, 
21.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n  
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechosto 
w a c j i ;  6.05 — 7.10 G im n a s ty k a ;
6.16 — 7.20 M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu 
a r k in  i  te a tró w ; 8.08 M u z y k a ; 8.35 
P rz e rw a ; 13.30 K o n c e r t  pod  d y r . 
W ie rn ik a ; 14.00 Z  ży c ia  W ę g ie r;
14.15 M u z y k a ; 14.55 D la  c h o ry c h ; 
15.10 D la  s z k ó ł p o p o łu d n io w y c h ;

15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 
P o g a d a n k a  s p o r to w a ; 16.20 D z ie n 
n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 M u z y k a ; 
16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ; 17.00 
K o n c e r t  pod  d y r .  R e z le ra ; 17.45 
D la  S P ; 18.00 Z  k r a ju  1 ze ś w ia 
ta ; 18.15 M u z y k a  p o ls k a ; 19 00 Po
g a d a n k a ; 19.15 M u z y k a  p o p u la r  - 
n a ; 21.00 „ J a n  S e b as tia n  B a c h "  — 
a ud . s ło w n o  -  m u z y c z n a ; 22.30 
„ Z w y r ta ło w a  b a c ó w k a  pod  w eso 
ły m  w ie rc h e m “ ; 22.30 M u z y k a ;
23.15 M u z y k a ; 24.00 H y m n  1 k o n ie c  
a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j,
R e d a g u je  K o m ite t :

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a " ,

R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l .  S m o ln a  12.
T e le fo n y : R e d a k to r  N acze ln y
8-22-60, Z a s tę p ca  R e d a k to r*  
N acze ln eg o  8-83-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 8 1 - 8 4 .  i  
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62 £
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t  L
6 82 28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04 [ 
R e d a k to r N o c n y  7-01*21. Re- g 
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. 

D z ia ł depesz 1-81-22. 
P R E N U M E R A T A !  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres , p a r ty jn a  z i  75—, z a g ra 

n iczn a  zł 800.—,
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  ! c z y 

te ln y  ad res .
A d m in is tra c ja :  W arszaw a  u l

S m o lna  13, te l.  8-29 64 
K o lp o r ta ż :  te l 8-71 80.
R ek la m  1 O głoszeń  8-50- 
D ru . i.  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS\l 

„P rasa**, u L  Sn^olna 10,

♦ B-100369
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i W I A O O I V l O S C I  ' ® ------------- --------------”
Ogniwo zdobyło nagrodę 

tow. Prem iera Cyrankiewicza
P ie rw szy tegoroczny wyścig  

ko la rsk i na p rze ła j w  W arsza
wie zorganizowało w  niedzielę 
Ogniwo, o nagrodę przechodnią 
Prem iera tow . Cyrankiew icza. 
W yścig rozegrano w  trzech 
kategoriach: dla zawodników z 
licencjam i, „ka rtow iczów “  i  dla 
posiadaczy row erów  tu rys tycz 
nych.

W yśc ig  dla zawodników l i 
cencjonowanych zgrom adził na 
starcie ty lk o  10 zawodników, 
k tó rych  większość pochodziła z 
Ogniwa. Z kad ry  reprezenta
cy jn e j ko la rzy  s ta rto w a ł ty lk o  
O lszewski. Ze względu na cięż
ką trasę, długość je j skrócono 
do 20 km. Z w ycięży ł P iegat, 
k tó ry  p row adził od s ta rtu , w 
czasie 57:58 m in., przed M a- 
nowskim  —  58:27 i  Leskem 
(wszyscy O gniwo) —  59:47. 
Na 100 m przed m etą P iegato- 
w i spadł łańcuch, wobec czego 
zmuszony b y ł biec z rowerem . 
Na osta tn ich m etrach w y m i
ną ł go W itczak, jednak został 
on zdyskw a lifikow any za skró
cenie trasy.

Drużynowo pierwsze miejsce 
zajęło Ogniwo, uzysku jąc 41 
pkt., przed G ward ią —  7 i  B u
dow lanym i —  4 i  zdobywając 
zarazem nagrodę przechodnią 
Prem iera tow . Cyrankiew icza.

W  w yścigu dla „k a r to w i
czów“  s tartow a ło  29 zawodni
ków. Jako p ierw szy przebył 10- 
k ilom etrow ą trasę Lasak 
(G w ard ia) —  29:40 m in., przed 
K ró lak iem  (G w ard ia) —  29:45 
i W aliszewskim  (O gniwo) —  
30:37 m in.

Na ty m  samym dystansie ro 
zegrano również wyścig  dla za
wodników na rowerach tu ry 
stycznych. Z w ycięży ł w  nim  
Ładziak (O gn iw o), uzyskując 

czas 30:28, 2) S iem iński W .(D ru  
karz) —  30:30, 3) M a j (O gn i
wo) —  31:03. W  wyścigu s ta r
tow a li dw aj bracia Łem piccy z 
LZS Podkowa Leśna. Duży 
sukces odniósł Tadeusz Łem- 
p icki, k tó ry  jadąc bardzo am
bitn ie , za ją ł w  w yścigu dzie
w iąte miejsce na 37 s ta rtu ją 
cych.

Mistrzostwa pływackie Polski 
przyniosły nowe rekordy

W  niedzielę w ieczór zakoń
czy ły  się w  B y tom iu  in d y w i
dualne m ęskie m istrzostw a 
p ływ ack ie  P olsk i p rzy  udziale 
przeszło 80 zawodników.

W  pierw szym  dn iu m i
s trzos tw  Cichoński (F lo ta  Gdy
n ia ) us tanow ił reko rd  Polski 
na 100 m st. m o ty lk ., uzysku
jąc  czas 1:15,2, lepszy o 0,2 sek. 
od dawnego, swego własnego 
rekordu.

Inne w y n ik i pierwszego 
dnia m is trzos tw  b y ły  następu
jące:

100 m st. dow.: 1) L u d w i
kow ski (O gniwo W -w a) —  
1:03,0.

100 m  st. m o ty lk .: 1) Cichoń 
sk i (F lo ta  G dynia) —  1:15,2 
(now y reko rd  P o lsk i).

400 m st. dow.: 1) G rem low- 
sk i (O gniwo B y tom ) —  5:15,0.

200 m  st. k las .: 1) N ikodem - 
sk i (W łókn ia rz  Łódź) —  2:54,2.

100 m st. g rzb ie t.: 1) Jabłoń 
ski (O gniwo W -w a) —  1:14,0.

Sztafeta 4 x 2 0 0  m st. dow.: 
1) Ogniwo (B y tom ) —  10:06,0.

W  dn-ugim dn iu  p ływ ackich 
m is trzos tw  P o lsk i Jabłoński 
(O gniwo —  W arszaw a) ustano [

w ił reko rd  P olski, uzyskując 
2:41,6 na 200 m st. grzb ie t. 
Również D zikow na (O gniwo — 
B y tom ), poza konkursem , usta 
now iła  ma 300 m st. dow. nowy 
rekord P olski, uzyskując czas 
4:36,2.

Zwycięzcam i pozostałych kon 
ku re nc ji b y li:  200 m st. dow. 
1) Precel (S ta l— K atow ice ) —  
2:25,2.

200 m st. k las : Dobrowolski 
(Zw iązk. —  Łódź) —  2:55,2.

100 m st. k las : Szołtysek 
(S ta l —  K atow ice) 1:19,8.

Szta fe ta  4x100 m st. zmi.en.: 
Zw iązkow iec (Łódź) —  5:02,6.

W  pow tórnym  biegu na 100 
m st. dow., w  k tó ry m  w  sobotę 
sk lasyfikow ano na pierw szym  
m iejscu ex aequo Ludw ikow skie 
go i  Procela, zwyciężył Procel, 
uzyskując na jlepszy po wo jnie 
czas 1 :01,8, 2) Ludw ikow sk i—  
1 :02,2.

W  p u n k ta c ji ogólnej zwycię
ż y ł Zw iązkow iec (Łódź) — 107 
pkt., 2) Ogniwo— Polonia (B y 
tom ) 95 pkt., 3) S ta l (K a to w i
ce)— 78 pk t., 4) O gniwo (W ar 
szawa) —  61,5 pk t., 5) W łó k 
n iarz (Łódź) —  25 pk t.

AZS Warszawa sięga po tytuł 
mistrza Ligi Koszykowej

W  spotkaniach L ig i K oszy
kow ej na p ierw szy plan w y b ił 
się rozegrany w  sto licy  mecz 
warszawskiego AZS z poznań
skim  Kole jarzem . Mecz m ia ł 
decydujące znaczenie dla d ru 
żyny K o le ja rza , k tó ra  w  razie 
zwycięstwa m ia ła  zapewniony 
t y tu ł m is trzow sk i. Spotkanie 
zakończyło się jednak zdecy
dowanym zwycięstwem  akade
m ików , k tó rz y  obecnie są n a j
poważnie jszym  faw o ry te m  na 
zdobycie ty tu łu  m is trza  L ig i.  
AZS ma jeszcze do rozegrania 
cz te ry  mecze, z k tó rych  dwa 
ze sw ym i na jpow ażnie jszym i 
p rzeciw n ikam i —  Spójn ią łódz
ką i  Spójn ią gdańską g ra  na 
swoim teren ie w  W arszaw ie, a 
dwa pozostałe w  K rakow ie . Są 
dząc z fo rm y , w  ja k ie j zna j
duje się obecnie drużyna w a r
szawska, pow inna ona zdobyć 
t y tu ł m is trzow sk i. Najcięższą 
przeprawę mieć będą akadem i
cy z łódzką „S p ó jn ią “ , k tó ra  w 
w ysok im  stosunku pokonała 
AZS krakow sk i, dem onstrując 
b . dobrą form ę.

AZS W A R S Z A W A  —
K S  K O L E JA R Z  (P O Z N A Ń ) 

50:34 (28:17)
O czekiwany z dużym zainte

resowaniem przez publiczność 
warszawską mecz stołecznego 
AZS z poznańskim  Kolejarzem , 
p rzyn iós ł zdecydowane i  ca łko
w icie zasłużone zwycięstwo 
drużynie akadem ików. Przed 
meczem odbyła się m ała u ro 
czystość wręczenia ju b ila to w i 
Bartosiew iczow i, dla którego 
mecz niedzie lny b y ł 500-nym— 
upom inku i  kw ia tów .

A kadem icy b y li zesoołem du
żo szybszym od ko le ja rzy , le 
p ie j w yp racow yw a li pozycje do 
s trza łów  i  podania ich b y ły  w y  
raźnie dokładniejsze. M otorem

wszystkich akc ji b y ł Bartos ie
wicz, poza tym  bardzo dobrze 
g ra li D obrucki i  K am ińsk i. K o 
le jarze g ra li nerwowo, podawa
l i  n iedokładnie i  b y li zby t po
w o ln i na tle  szybkich p rzeciw 
ników.

D rużyna poznańska b y ła  t ro 
chę osłabiona, gdyż Grzecho- 
w iak w sku tek choroby, g ra ł ty l 
ko k ilk a  m inu t. W  drużynie na j 
lep ie j zaprezentowali się Rusz- 
kiewicz, K olaśn iew ski i  Beyer.

P unkty  dla AZS zdobyli: 
K am ińsk i —  17, B artos iew icz— 
11, Dobrucki —  11, M iec ińsk i i 
Z. Pop ław ski —  po 4, Chry 
stians —  2 i  Olesiewicz —  1: 
dla K o le ja rza : Ruszkiew icz— 7, 
K olaśniew ski —  9, Feng le rsk i 
— 5, M a tys ia k  —  4, Beyer i 
Łó j —  po 3 i  G rzechowiak— 2.

(D )
Pozostałe mecze o m is trzo 

stwo L ig i K oszykow ej przyn io  
s ły  następujące w y n ik i:

G ward ia K ra k ó w  —  Zw. 
W arta  36:25 (16 :8 ).

Ł K S  W łó kn ia rz  —  AZS K ra  
ków 50:23 (21:15).

O gniwo Cracovia —  Zw. 
W arta  48:25 (15:14).

Spójn ia Łódź —  AZS K ra 
ków 91:21 (43:12).

K o le ja rz  O strów  —  K o le ja rz  
T oruń  35:33 (20:16).

Mecz O gniwo Cracovia —  
Stal Świętochłow ice zosta ł od
wołany.

T A B E L A
L IG I  K O S Z Y K O W E J

1) K o l.  P o zn ań 21 16 1007:801
2) S p ó jn ia  Ł ó d ź 18 14 994:802
3) A Z S  W a rsza w a 17 13 841:604
4) S p ó jn ia  G d a ń sk 17 13 708:564
5) G w a rd ia  K ra k ó w 18 10 706:649
6) Ł K S  W łó k n ia rz 20 9 914:878
7) O g n iw o  C ra c o v ia 18 8 732:723
8) K o le ja r z  T o ru ń 20 8 904:931
9) Z w . W a rta 21 8 828:925

10) K o le ja r z  O s tró w 19 7 591:740
11) A Z S  K ra k ó w 18 3 551:909
12) S ta l S w ię to c h ł. 15 2 561.811

Rozgrywki w I I  Lidze 
Piłkarskie j

K o le ja rz  P rzem yśl 3:1Grupa zachodnia
BYDGOSZCZ. K o le ja rz  B yd

goszcz —  K o le ja rz  —  Toruń 
2:1 (2 :0 ).

R A D O M . Zw. Radom iak — 
W łókn ia rz  W idzew  1:0 (0 :0 ).

CH O D A K Ó W . W łókn ia rz  
Bzura —  Budow lan i Pol. Świd
nica 4:1 (2 :0 ).

SO SNO W IEC. S tal —  K ole
ja rz  O strów  3:2 (1 :1 ).

G D AŃ SK. Budow lani Le- 
chia —  G ward ia Szczecin 2:2 
(2 :2).

T A B E L A
G R U P Y  Z A C H O D N IE J

: ?.w. R a d o m ia k 1 2 1:0
2) W łó k n ia rz  B z u ra 1 2 4:1
3) K o le ja rz  B yd goszcz 1 2 2:1
4) S ta l S osnow iec 1 2 3:2
5) B u d o w la n i L e c h ia 1 1
6) G w a rd ia  Szczecin 1 1 2:2
7) K o le ja rz  O s tró w 1 0 2:3
8) K o le ja rz  T o ru ń 1 0 1:2
9) B u d o w la n i Ś w id n ic a 1 0 1*4

10) W łó k n ia rz  W id z e w 1 0 0:1

Grupa wschodnia
TA R N Ó W . Ogniwo Tarno-

v ia  —
( 2 :1 ).

K A T O W IC E . S ta l Katow ice
—  W łó kn ia rz  Częst. 8:2 (1:01. 

CZĘSTO CHO W A. Ogniwo
Skra —  O gniwo B ytom  1:1
( 0 :0 ) .

P R Z E M Y Ś L Zw. Pol. P rze
m yśl —  Lu b lin ian ka  2:1 (1 :1 ).

K R A K Ó W . Zw. Chełmek —  
Stal L ip in y  5:4 (3 :2 ).

T A B E L K A
G R U P Y  W S C H O D N IE J

1) S ta l K a to w ic e  1 2 8:2
2) O g n iw o  T a rn o v ia  1 2 3:1
3) Z w , P o l. P rz e m y ś l 1 2 2:1
4) Z w . C h e łm e k  1 2 5:4
5) O g n iw o  B y to m  1 1 1*1
6) O g n iw o  Częst. 1 1 1:1
7) S ta l L ip in y  1 0 4-5
8) L u b l in ia n k a  1 0 1.2
9) K o le ja rz  P rz e m y ś l 1 0 1:3

10) W łó k n ia rz  C zęst. 1 0 2:8
*

M IS T R Z O S T W A  K L . A . W O Z P N
D ru k a rz  — R uch  1:3, L e g ia  I  B

— S p ó jn ia  M a ry m o n t 3:1, Z y ra r -  
d o w ia n k a  — Z n ic z  2:2, J e d w a b n ik
— D ąb  5:0, S kr a -  P o lo n ia  I  B  
3:0, O g n iw o  — G w a rd ia  0:5.

Inauguracja sezonu piłkarskiego
Największą niespodzianką porażka Kolejarza Poznań ze Zw. Garbarnią

In a u g u ra c y jn y  występ d ru 
żyn I  K lasy  Państwowej przy  
niósł duże niespodzianki i  mo
że stanow ić zapowiedź zmian 
w układzie s ił w  czołówce p ił-  
ka rs tw a polskiego.

N ie w ą tp liw ie  na jw iększą nie 
spodzianką je s t wysokie zwy
cięstwo beniam inka I  K lasy 
Państwowej Związkowca — 
G arbarn i nad zeszłorocznym 
kandydatem  do ty tu łu  m i
strzowskiego Kole jarzem  z Po
znania i  zajęciem przez d ru 
żynę krakow ską I  miejsc? w 
tabeli. N iem niejszą niespo
dzianką je s t porażka w icem i
strza Polski O gniwa —- Cra- 
covii z G órn ik iem  —  Szom
b ierk i na teren ie Bytom ia . Z 
zeszłorocznych drużyn n a jle 
p ie j jeszcze spisał się m is trz  
Polski G w ard ia  —  K raków , 
k tó ry  w  Chorzowie pokonał 
Budow lanych 3:1. K o le ja rz  —  
Polonia po ciężkiej walce zre
m isował z d ru g im  beniam in- 
kiem L ig i G órn ik iem  w R a d li
nie, wywożąc szczęśliwie jeden 
punkt.

L E G IA  —  Ł K S  
W Ł Ó K N IA R Z  2:1 (2 :1)

Do 15 tys . w idzów  było  na 
inau gu ra cy jn ym  meczu ligo 
wym  Leg ia  —  Ł K S  W łók
n iarz, w tym  k ilkuse t k ib i
ców p rzyb y łych  z Łodzi.

W ojskow i pam ię ta jąc zesz
łoroczną klęskę w stosunku 
1:5 poniesioną w  pierwszym  
spotkaniu z Ł K S  W łókn ia 
rzem, szykow ali się do up rag
nionego rewanżu. Rewanż się 
udał, ale ty lk o  fo rm a ln ie , to 
jest zdobyciem dwu punktów , 
których wartość będzie należy
cie oceniona p rzy  końcu sezo
nu. N ie można jednak powie
dzieć, by rewanż b y ł pełny, bo 
w ojskow i nie b y li lepsi od 
swego p rzeciw n ika  i  raczej za
s łuży li na w y n ik  rem isowy. 
W ojskow i b y li ba rdz ie j dyna
m iczni do p rze rw v, na tom iast 
po pauzie oddali całkowicie 
in ic ja tyw ę  w  ręce łodzian, któ  
rym  b ra k  strzelców uniemoż
l iw i ł  uzyskanie w yrów nania . 
Oba zesnoły w y s tą n iły  w  skła
dach różniącvch się nieco od 
składów zeszłorocznych, nrzy  
czym większe zm iany dotkup- 
łv  drużynę łódzką, w  k tó re j 
lin ii napadu znalazło się ty l 
ko dwu zeszłorocznych zawod
n ików : B aran  i Ho<rendorf. 
Pozostałe pozycje obsadzili: 
Koźm iński. P ie trzak i M ille r, 
k tó rzy  odbiegali poziomem te 
chnicznym, a nade wszystko 
dyspozycja strzałową od dwu 
pierwszych rraczy . D latego 
też napad łódzki m im o prze
wagi po przerw ie  nie zdobył 
sie na s trza ły , k tó re  by zmu
s iły  bram karza Leg ii Skrom 
neon do k a p itu la c ji.

W  drużynie wojskow ych do
brze zaprezentował się nowy 
nabytek w  osobie, obrońcy 
P iotrowskiego, w  pomocy spi
sał się O rłow ski, k tó ry  sku-

tecznie b lokował B arana , i w 
napadzie obaj skrzyd łow i Są
siadek i W ojciechowski I I .  
W łaściw ie ty lk o  ci dw aj w  na
padzie g ra li p roduktyw n ie , na
tom iast środkowa tró jk a  G órski
— O prych —  O le jn ik  zag ry
wała anemicznie. Z fo rm a c ji 
defensywnych pewniejsza i  sku 
teczniejsza była  defensywa Le
g ii, na k tó re j w idać było sku t
ki zapraw y zim owej.

Należy stw ierdzić, że pieT- 
wszy w  tym  sezonie mecz ligo 
wy w ypad ł lep ie j, aniżeli się o- 
gólnie spodziewano. Wszyscy 
zawodnicy w  dobrej fo rm ie  u- 
kończyli spotkanie. G rano na 
ogół szybko, przyziem nie, al
bo półgórnie, podaniam i prze
ważnie prostopadłym i. Szwan
kow ała na tom iast w yraźnie te
chnika i dyspozycja strzałowa.

Zawody rozpoczęły się szyb 
kim  atakiem  Leg ii, k tó ra  ju ż  
w 3 m. zdobywa prowadzenie 
przez W ojciechowskiego I I  
orzedłużającego s trza ł Sąsiad
ka. W  m inu tę  później Baran 
będąc sam na sam ze Skrom
nym m ia ł okazję w yrów nania ,' 
ale spóźnił się z oddaniem 
strza łu . Legia je s t p rzv  głosie, 
a taku je  i  jedyn ie  Sąsiadek 
strzela z każdej pozycji. W  13 
m. O prych podwyższa w yn ik , 
umieszczając p łaskim , n isk im  
strzałem  p iłkę  w siatce. W  
tym  okresie łodzianie ty lk o  
sporadycznie baw ią na polu 
wojskowych, a nieliczne ich 
s trza ły  Skrom ny swobodnie pa 
ra liżu je . Dopiero w  44 m. g ry  
po rzucie wolnym , B aran  g ło 
wą zdobywa bram kę dla swych 
barw.

Po przerw ie  Ł K S  W łókn ia rz  
p rze jm u je  in ic ja ty w ę  i  coraz 
częściej przebywa pod bram ką 
Legii, ale napad nie um ie się 
zdobyć na celne s trza ły . Ho- 
gendorf zrażony indolencją 
swoich pa rtne rów  próbu je grać 
indyw idua ln ie  i  oczywiście po 
k ilk u  „wózkach“  t ra c i z zasa
dy p iłkę . W  osta tn ich m inu
tach znowu Legia a taku je , ale 
napad je j nie je s t ju ż  zdolny 
do skutecznych s trza łów  i mecz 
kończy się w yn ik ie m  2:1 dla 
Leg ii.

L tn
Z W TA ZK O W IFC  (K R A K Ó W ) 
K O LE JA R Z  (P O Z N A Ń ) 4:1

K R A K Ó W . —  W  meczu o m i
strzostwo I  L ig i,  Związkowiec
— G arbarnia w y g ra ł z poznań
skim  K o le jarzem  4:1 (2 :0 ), zdo 
bywając b ram k i przez: Bożka
—  2, Nowaka i  B row arskiego— 
po 1. B ram kę dla pokonanych 
s trz e lił Czapczyk. Sędziował 
Bukowski z Radomia.

Gra by ła  żywa i na dobrym 
poziomie technicznym . D ru ży 
na krakow ska przewyższała 
przeciw n ików  szybkością i  am 
bicją. W y ró ż n ili się: S tefan i- 
szyn, Lasiew icz i  Bożek.

G Ó R NIK (B Y T O M ) —  
C R A C O V IA  2:1

B Y TO M . —  W icem istrz  K la 
sy Państwow ej Ogniwo —  C ra

covia p rze g ra ł w  B y tom iu  z 
m iejscowym  G órn ik iem  1:2 
( 0 :1) .

Cracovia w ypad ła  b. słabo. 
Do prze rw y goście m ie li lekką 
przewagę, po zm ianie boisk o- 
pad li z s ił, oddając in ic ja tyw ę  
gospodarzom.

Bram kę dla C racovii uzyska ł 
w p ierw sze j połow ie Różankow 
ski, dla G órnika —  Czypionka 
i K rasówka.

W idzów 10.000.

G W A R D IA  (K R A K Ó W ) —  
B U D O W L A N I (CHORZÓ W ) 

3:1
CHORZÓW . Pierwsze spot

kanie, rozegrane w  Chorzo
wie, m iędzy m istrzem  Polski 
G ward ią (K ra k ó w ) a Budow
lanym i (C horzów ), przyniosło 
zasłużone zwycięstwo drużynie 
krakow sk ie j 3:1 (2 :0 ).

B ra m k i dla zwycięzców zdo
b y li:  Jackowski —  2 i K o h u t; 
dla Budow lanych M uskała. 
G w ard ia  była zespołem lep
szym we wszystkich lin iach. 
Najlepszym i zawodnikam i u 
zwycięzców b y l i : Gracz, M or- 
darsk i i  Jurow icz.

W idzów  20 tys.

U N IA  R U C H  —  ZW . W A R T A  
2:1 (1:1)

PO ZN AŃ. Pierwsze tegoro
czne spotkanie m iędzy U n ią - 
Ruchem i  poznańską W artą , za 
kończyło się zasłużonym zw y
cięstwem Ruchu 2:1 (1 :1 ).

Gra sta ła  na przecię tnym  po 
ziomie. Ruch przewyższał 
p rzeciw n ika szybkością i  grą 
zespołową. W y ró ż n ili się: Ce
bula na pomocy oraz C ieś lik  i

K ub ick i w  ataku. W  W arcie 
kom pletn ie zaw iód ł atak. K ry s t 
kow iak w  bramce i G roński w 
pomocy uch ron ili drużynę poz
nańską od w ysok ie j porażki. 
Prowadzenie dla Ruchu zdo
by ł w 5 m in. K ub ick i, w y ró w 
nał w 44 m in. M elosik. Zw y
cięską bram kę s trz e lił T im .

W idzów ponad 12 tys.

G Ó R N IK  (R A D L IN )  —  
K O LE JA R Z  - P O LO N IA  

1:1 (1:1)
R A D L IN . Rozegrany w  Rad

lin ie  mecz m iędzy Kole jarzem . 
Polonią (W arszaw a) i m iejsco
wym G órnik iem , zakończył się 
niespodziewanie w yn ik iem  re 
m isowym  1:1 (1 :1 ). B ram kę 
dla G órnika zdobył w 12 m in. 
Szleger, w y ró w n a ł w 23 m in. 
Łabęda. Lepsi kondycyjn ie  
gospodarze m ie li dużą prze
wagę, jednak napastnicy nie 
p o tra f i l i  przełam ać fo rm a c ji 
defensywnych przeciwn ika , któ 
re b y ły  na js iln ie jszą  lin ią  Po
lon ii. W  defensywie gości w y
ró ż n ili się: Borucz, W ołosz i 
Brzozowski. Zaw iód ł kom ple t
nie a tak, w  k tó rym  Jaźn ick i 
b y ł na jsłabszym  zawodnikiem 
na boisku.

W idzów 4 tysiące.
T A B E L A  R O Z G R Y W E K  

I  K L A S Y  P A Ń S T W O W E J
1 ) Z w . G a rb a rn ia 1 2 4:1
2 ) G w a rd ia  K ra k ó w 1 2 3:1
3 ) G ó rn ik  S zom b. 1 2 2:1
4) L e g ia 1 2 2:1
5) U n ia  R uch 1 2 2:1
6) G ó rn ik  R a d lin 1 1 1:1
7) K o le ja rz  P o lo n ia 1 1 1:1
8) Ł K S  W łó k n ia rz 1 0 1:2
9) O g n iw o  K ra k ó w 1 0 1:2

10) Z w . W a rta 1 0 1-2
M ) B u d o w la n i C h o rz ó w 1 0 1:3
12) K o le ja rz  P oznań 1 0 1:4

Sport w Niemieckiej Republice 
Demokraty cznei

T ry b u n y  s ta d io n u  w  S ch ie rke . W  p ie rw s z y m  rzędzie  s to ją  
za w o d n iczk i s ta r tu ją c e  w  je śdz ie  f ig u ro w e j na  lodzie  

(Do a r t y k u łu  poniże j) F o to  i l iu s - B e r l tn

Przodownicy pracy — mistrzami sportu 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej
Cudowna pogoda ł  doskona

łe w a run k i śnieżne um o ż liw iły  
sportowcom N iem ieckie j Repu
b lik i D em okratycznej p rzepro
wadzenie po k ilk u  tygodniach 
wyczekiwania zim owych m is
trzostw . W  Schierke, m ałe j 
miejscowości k lim a tyczne j w 
górach Harcu, położonej nieda
leko g ran icy  m iędzystre fow ej, 
u wejścia do w ie lk iego, luksu
sowego hotelu, słynącego nie
gdyś z drogich pokojów, po
w iew a ły  w  tych  dniach sztan
dary N iem ieckie j R epub lik i De 
m okra tyczne j, W szechświato
wego Zw iązku M łodzieży Demo 
kra tyczne j i  n iem ieckich orga
n izac ji postępowych.

Specjalne pociągi wyciecz
kowe p rzyw oz iły  dz ies ią tk i t y 
sięcy pracow ników  fa b ry k , dla

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

k tórych zawody o m is trzo 
stwo N iem ieckie j R epub lik i De
m okratycznej b y ły  nie ty lk o  
w ie lk im  wydarzeniem  sporto
wym , ale również o lbrzym ią  
m anifestacją  w a lk i o pokój, o 
jedność N iem iec.

E n tuz jazm , z ja k im  sportow 
cy i  t łu m y  w idzów  reagow ały 
na mowę prem iera  Grotewohla, 
wygłoszoną z okaz ji b twarcia 
nowej skoczni na rc ia rsk ie j, na 
ogłoszenie pozdrowień nadesła
nych przez k ra je  dem okracji 
ludowej, przede w szystk im  zaś 
d ługo trw a łe  owacje, k tó re  to 
w a rzyszy ły  każdemu po jaw ie
n iu  się de legacji działaczy i  za 
wodników Zw iązku Radzieckie
go, świadczą o g łębokich zm ia
nach, zachodzących w  świado-

Szymura
Niespodzianki w i

W  pią tek rozpoczęły się w 
w ielu okręgach indyw idualne 
m istrzostw a pięściarskie Pol
ski. Z nadeszłych sprawozdań 
wynika, że m is trzos tw a  ob fito 
w a ły w  w iele niespodzianek w 
postaci klęsk fa w o ry tó w  i zwy 
cięstw, n ienotowanych wyso
ko m łodych p ięściarzy.

pokonany przez Gościańskiego
ndy widualnych mistrzostwach okręgowych w boksie

F in a ły  indyw idua lnych bok
serskich m is trzos tw  W arszawy 
p rzyn ios ły  niespodziankę na 
skalę -ogólnopolską. B y ła  nią 
nieoczekiwana, lecz zasłużona 
porażka S zym ury w  wadze cięż 
k ie j, k tó ry  u leg ł stosunkowo 
młodemu Gościańskiemu z Le 
g ii. Jest to pierwsza od la t 
porażka S zym ury w  walce z 
kra jow ym  przeciw n ik iem . W  
pozostałych walkach f in a ło 
wych nie obeszło się również 
bez niespodzianek.

Pierwszą z nich b y ł sukces 
radom ianina Arczewskiego w 
wadze m uszej, k tó ry  pokonał 
rutynowanego F rąckow iaka. 
N iespodzianką można również 
nazwać .zwycięstwo Możdżyń- 
skiego nad Tyczyńskim  przez 
dyskw a lifikac ję , porażkę A r-  
chackiego z W oźniakiem  oraz 
punktowe zwycięstwo Żuraw 
skiego nad Komudą. M im o ty lu  
nieoczekiwanych w yn ików  po
ziom walk fina łow ych  nie by l 
specjalnie wysoki. Jedynym

spotkaniem, k tó re  mogło zado
wolić, by ła  w a lka  w  kogucie j 
m iędzy Kubowiczem i  Szadków 
skim . W alka ta , k tó ra  o b fito 
wała w  częstą wym ianę ciosów 
trzym a ła  w  napięciu w idownię 
i zakończyła się n iezbyt zasłu
żonym zwycięstwem  boksera 
G ward ii.

Rzeczą charakterystyczną 
jest fa k t,  że w  m istrzostw ach 
znakom itą większość s ta r tu ją 
cych s tanow ili bokserzy, k tó rzy  
już od k ilk u , a nawet k ilk u n a 
stu la t  w ystępu ją  na rin g u . 
D op ływ  świeżych s ił do boksu 
warszawskiego je s t w przeci
w ieństw ie do innych okręgów 
bardzo słaby i  W OZB pow inien 
jdż teraz przystąp ić  z energią 
do akc ji re k ru ta cy jn e j, k tó ra  
by ściągnęła do warszawskich 
sal bokserskich nowe zastępy 
m łodzieży.

W y n ik i f in a łó w : w  m uszej —  
Arczew ski, (Zw . Radom iak) po 
konał w yraźn ie  F rąckow iaka 
(G w ard ia ). N ow y m is trz  W a r
szawy w y g ra ł zasłużenie, ma 
jednak jeszcze liczne b ra k i 
techniczne, a a ta k i przeprow a
dza bardzo szablonowo. W ie rzy  
ty lko  w siłę swego ciosu, k tó 
ry  w  walce z F rąckow iakiem  
dał mu zwycięstwo, ale w  spot
kan iu z lepszym  technicznie 
przeciw n ik iem , może spowodo
wać wysoką porażkę.

W  kogucie j, po ładne j w a l
ce Szadkowski (G w ard ia ) u- 
znany zosta ł za zwycięzcę K u 
bowicza (L e g ia ). Decyzja ta 
—  naszym zdaniem —  nie od
zw ierciedla przebiegu w a lk i, 
k tó ra  w  ogólnym  p rze k ro ju  po
winna by ła  przyn ieść zwycię
stwo Kubow iczow i. W  p ió rko 
w e j —  weteran M ożdżyński, 
k tó ry  p rzy jecha ł do W arszaw y 
ze Szczecina i  s ta rtu je  jako 
niestowarzyszony w y g ra ł przez 
dyskw a lifikac ję  Tyczyńskiego 
(G w ard ia ) w trzec ie j ru n 
dzie. T yczyński b ro n ił sig przed 
urozm aiconym i a takam i Moż- 
dżyńskiego trzym aniem  i w re 
zultacie po trzech napom nie
niach odesłany zosta ł do rogu. 
Żuraw ski (B udow lan i) i Komu- 
da (G w ard ia) stoczyli zażar
tą walkę w fina le  wagi lekk ie j. 
Nieco lepsza końcówka i  m in i
m alnie w ygrana druga runda 
zadecydowały o zwycięstw ie 
Żurawskiego.

W  pó lśrednie j Kwaśniewski

(Le g ia ) omal nie s tra c ił t y 
tu łu  w  walce z K uku lak lem  
(G w ard ia ). Zawodnik G w ard ii, 
k tó ry  w  walkach e lim in acy j
nych zaprezentował się słabo, 
sp ra w ił w szystk im  niespodzian 
kę w  fina le  i  przez pierwsze 
dwa starcia  zdecydowanie prze 
ważał nad bokserem drużyny 
wojskowej. Dopiero huragano
wy i  naprawdę po ryw a jący f i -  
msz Kwaśniewskiego zapew nił 
mu m in im alne, lecz zasłużone 
zwycięstwo.

W  wadze średnie j ru ty n a  i 
tak tyka  Kolczyńskiego jeszcze 
raz za triu m fo w a ły  nad jn łodo- 
ścią. Kolega k lubow y w ie lo 
krotnego m is trza  Polski— W il
czek (G w ard ia) nie m óg ł dać 
rady urozm aiconym  atakom 
Kolczyńskiego w  pierwsze j i 
d rug ie j rundzie. Gdy w trze 
cim  starciu  zmęczenie K o lczyń
skiego un iem ożliw ia ło  m u a ta
k i, fin isz  W ilczka okazał się 
groźny, nie m óg ł jednak ode-

zwycię-

K o m u d a

brać Kolczyńskiem u 
stwa. W  półc iężkie j A rchacki 
wdał się niepotrzebnie w b i
ja tykę  z W oźniakiem  (obaj 
G w ard ia ). M ający dłuższy za
sięg ram ion W oźniak, lepszą 
trzecią rundą zapewnił sobie 
zwycięstwo.

W  wadze ciężkie j Gościań- 
ski (Le g ia ) trz y m a ł się w de
fensywie przez dwie pierwsze 
rundy, by w trzecie j, kiedy Szy 
m ura opadł na siłach, przejść 
do ataku, zadać k ilka  soczy
stych, lewych sierpów, i spra
wić w szystkim  w ie lką niespo
dziankę zasłużonym zwycię
stwem.

W pu nk tac ji drużynowej

pierwsze m iejsce zdobyła 
„G w ard ia “  przed „L e g ią “ . (G ).

N O W I M IS T R Z O W IE  
Ś LĄ S K A

K A T O W IC E . W  niedzielę 
zakończyły się indyw idualne 
m is trzostw a bokserskie śląska 
na ro k  1950. W a lk i fina łow e 
s ta ły  na n iez łym  poziom ie i  
p rzyn ios ły  szereg niespodzia
nek.

T y tu ły  m istrzow skie  zdoby
l i :  w  wadze muszej —  Zado
ra (Budow lan i M ysłow ice), w 
koguciej —  Guzy (S ta l Siemia 
now ice), w  p ió rkow e j —  Brze
ziński (Budow lan i M ysłow ice), 
w le kk ie j —  Kem pa (S ta l Cho 
rzów ), w  pó lśrednie j Grzywocz 
I I  (G órn ik  Zabrze), w  średniej
—  Sznajder (S ta l Chorzów), w 
pó łc iężkie j —  Gwóźdź (S ta l 
G liw ice), w  ciężkie j —  D rapa
ła.

W  Ł O D Z I

ŁÓDŹ. F ina łow e spotkania 
o m is trzostw o okręgu łódzkie
go w  boksie nie przyn ios ły  sen 
sacji. W e wszystk ich walkach 
zw yc ięży li zdecydowanie fa  
w oryci.

T y tu ły  m istrzow skie  uzy
ska li: w  wadze muszej —  A - 
n ie lak (B aw e łna), w koguciej
—  Czarnecki (Z w iązkow iec), 
w p ió rkow e j —  Zajączkowski 
(Z w iązkow iec), w  le kk ie j — 
M arc inkow sk i (W łó k n ia rz ), w 
pó lśrednie j —  Dębisz (W łó k 
n ia rz ), w średniej —  O le jn ik  
(W łó k n ia rz ), w  pó łc iężkie j — 
W ieczorek (W łó k n ia rz ), w 
ciężkie j —  Jaskóła (W łó k 
n ia rz ).

W  L U B L IN IE
L U B L IN . W  m istrzostwach 

bokserskich Lub lina  wzięło u- 
dzia ł 47 zawodników, z k tó 
rych do fin a łó w  z a k w a lifik o 
wało się aż 11 zawodników 
W KS Lub lin ianka .

T y tu ły  m is trzów  zdo by li: 
w muszej —  K u k ie r (L u b li
n ianka), w kogucie j —  Baran 
(L u b lin ia n k a ); w p iórkow ej —- 
Choina (L u b lin ia n k a ); w lek
k ie j — K azim ierczak (L u b li
n ia n ka ): w  pó lśrednie j — Z ie
lińsk i (L u b lin ia n k a ); w śred
nie j —  Trzęsowski (L u b lin ia n 
ka ); w pó łc iężkie j — Rusz
kowski (G w a rd ia ); w ciężkiej
— Stec (Lu b lin ianka ).

mości zarówno sportowców, ja k  
i zwolenników sportu  w N ie 
m ieckie j Republice Dem okra
tycznej.

N iem n ie j znam ienny jest 
fa k t, że wśród zwycięzców po
szczególnych konku renc ji w i
dzim y aktyw nych  członków po
stępowych o rgan izac ji niem iec
kich. T y tu ł m is trzow sk i p rzy 
padł 4 -kro tn ie  w  udzia le zna
nemu przodow nikow i pracy, ślu 
sarzow i narzędziowemu w  jed
nym  z uspołecznionych zak ła
dów przem ysłow ych —  Herber 
to w i F riede l, członkow i Rady 
Narodowej F ro n tu  Narodowego 
Niemiec.

T raude l G ottste in, in s tru k to r 
ka „M ło dych  P ion ierów “ , czło
nek P a r t i i Jedności Niemiec, 
znana z występów w  Pucharze 
T a tr, za ję ła  I I  m iejsce w  sla
lomie.

K ierow ca samochodowy —  
F ranz Knaape, członek FDJ, 
k ilk a k ro tn ie  w ykaza ł swą w yż
szość w  skokach (63 i  63,5 m ). 
Pech prześladował 17-letniego 
uczestnika zawodów w  T a
trzańsk ie j Łom nicy —  Siegmun 
da Leonhardta, k tó ry  przez 
skok z upadkiem  s tra c ił szanse 
w  swej specjalności— konkursie 
skoków otw artych .

Z imowe m is trzostw a Niem iec 
k ie i R epub lik i Dem okratycznej 
ró ż n iły  się zasadniczo od prze
prowadzonych uprzednio m i
s trzostw  Niem iec Zachodnich w

Garmisch P artenkirchen. Tam 
popisy zawodowców i  pogoń za 
sensacją, tu ta j współzawodnic
two ludzi pracy, sport, k tó ry  
obejm uje coraz szersze masy. 
W yrazem , tego b y ł udz ia ł k i l 
ku tys ięcy biegaczy w biegu na 
2,5 km, p rzy  czym ustalone 
m in im um  15 m in . obniżono 
przeciętn ie o 8 m in. W yrazem  
sportu  ludowego by ła  również 
sztafeta drużyn uspołecznio
nych przedsiębiorstw , w k tó re j 
zwycięski zespół o trzym a ł * 
rąk  k ie row n ika  radzieck ie j de
legac ji sportowej p iękny pu
char.

N a uroczystym  zakończeniu 
zawodów Heinz Kessler, sekre
ta rz  Rady C entra lne j FD J, po
w iedzia ł m. in .: „M ie liśm y  w ie l 
k i zaszczyt gościć w  naszym 
gronie sportowców radzieckich. 
N iedawno m ie liśm y sposobność 
w itać sportowców polskich. 
Przedstawiciele nasi b ra li u- 
dzia ł w  zawodach o Pu
char T a tr  w  CSR. W szystko to 
jest w yn ik iem  naszej konse
kw entne j p o lity k i pokojowej, 
dzięki k tó re j udało się wychor 
wać dz ies ią tk i i  se tk i tysięcy 
m łodych lu dz i w  duchu p rzy 
ja źn i ze w szys tk im i m iłu ją c y 
m i wolność ludźm i, a przede 
w szystk im  z obyw ate lam i w ie l 
kiego socjalistycznego Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej“ .

S T E F A N  M A R K O W S K I

T riu m f reprezentantów Węgier 
w biegu na przełaj „Hum anité“
PARYŻ. (Tel. w ła sn y ). —  

T rzynas ty  z ko le i w ie lk i do
roczny bieg na p rze ła j, o rgan i
zowany przez redakcję „H u m a 
n ité “ , zakończył się w ie lk im  
sukcesem reprezentantów  W ę
gier, k tó rz y  w  konkurenc ji mę
skie j za ję li cztery pierwsze 
miejsca (oraz 7 i  8), a w  kon
kurenc ji kobiecej —  pierwsze 
i drugie m iejsca.

W  tegorocznym  biegu z za
proszonych biegaczy Czecho
s łow acji p rzyby ło  ty lk o  dwóch 
— Nowak i  K lom inek. Pozosta
łym  rząd francu sk i odmówił 
wiz w jazdowych. Reprezentan
ci Ludow ej R epub lik i Rum unii, 
zaproszeni do udzia łu  w  biegu, 
w ogóle nie o trzym a li w iz w ja 
zdowych.

F a k ty  .te  są jeszcze jednym 
dowodem, ja k  reakcy jny  rząd

francusk i u trudn ia  u trzym yw a
nie norm alnych stosunków spor 
towych m iędzy robotniczym  
sportem francusk im , a sportem 
k ra jów  dem okracji ludowej.

N iedzie lny bieg „H u m ań ite “  
został rozegrany w Vincennes 
pod Paryżem  i  zgrom adził re 
kordową liczbę 5.500 uczestni
ków, s ta rtu jących  w konkuren
c ji m ęskiej, kobiecej i  ju n io 
rów. W  biegu g łów nym  dla 
mężczyzn na dystansie 10.000 
m zw yciężył Penzes (W ę g ry ) 
w czasie 33:55. Dalsze miejsca 
za ję li: 2) Estergom e (W ęgry) 
— 34:18, 3) Izsos (W ę g ry ) —• 
34:35, 4) S zilagy (W ) —  34:48, 
5) N ife tte  (F r .) ,  6) Leveque 
(F r .) .

W  biegu kob ie t na dystansie 
2.600 m zwyciężyła W ęgierka 
Blecha, w czasie 13:08.

Reprezentacja A rm ii zdobyła 
drużynowe mistrzostwo ZSRR 

w narciarstwie
/

M O S K W A .. M is trz o s tw a  n a r c ia r 
sk ie  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  z g ro 
m a d z iły  na s ta rc ie  pon a d  500 za 
w o d n ik ó w  i za w o d n ic z e k . Pcszc?e 
g ó ln e  k o n k u re n c je , z u w a g i na od i m ęzczyzn
p o w ię d n ie  w a ru n k i te re n o w e  i ---------
śn iegow e , ro z g ry w a n o  w  k i lk u  
m ie js c o w o ś c ia c h  je d n o cześn ie . T 
ta k . b ie g i o d b y ły  s ię  w  re jo n ie  
g ó r U ra lu ,  k o n k u re n c je  a lp e js k ie  
ro z e g ra n o  k o ło  »sto licy K azaehsta  
nu A lm a  A ta , n a to m ia s t k o m b in a 
c ję  n o rw e s k ą  p rz e p ro w a d z o n o  pod 
K iro w e m .

W k o n k u re n c ji  k o b ie t, w  b ie  
gach n a jle p s z ą  z a w o d n ic z k a  o k a 
zała się J a rm o le n k o  (Z w . Z a w .;, 
k tó ra  w y g ra ła  b ieg  na 5 km  
czasie  20-19 m in ., a w  b iegu  na 
10 km  b y ła  d ru g a  za P iecze rska  
ją  (M o skw a ) — 39:19 m in . W s la 

lo m ie  tr iu m fo w a ła  po  ra z  trz e c i 
z rzę d u  S id o ro w a  (D y n a m o  M os
kw a).

W b iegach  d łu g o d y s ta n s o w y c h  
b e z k o n k u re n c y jn y  b y l 

O lja sze w  ( re p r. A rm ii) .  W y g ra ł 
on 30 km  w  czasie 1:53 20 oraz 
m a ra to n  n a rc ia rs k i — 50 k m . w 
k tó ry m  u z y s k a ł n a jle p s z y  czas 
h is to r i i  n a rc ia rs tw a  radzieck iego*--* 
3:00 16 godz B ieg  na 18 k m  w y g ra ł 
W o ło d in  (re p r. A rm ii)  — i :02 59 
godz. W k o m b in a c ji  a lp e js k ie j 
p ie rw sze  m ie js c e  z a ja ł S a m och w a 
łó w  (S w ie rd ło w s k ) , a w s la lo m ie  
— C ze rka so w  (D y n a m o  M o«kw » i* 
W  s k o k a c h  t y t u ł  m is trz a  ZSR R  
z d o b y ł A fa n a s je w .

D ru ż y n o w o  f m ie js c e  i t y t u ł  m i
s trza  ZSR R  na r o k  1950 z d o o y ł*  
re p r. A rm  i.


